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Na str. 2 zamieszczamy artykuł 
o 10 rocznicy historycznego zwycię­
stwa Armii Radzieckiej pod Stalin­
gradem.

Na str. 4 — sprawozdanie z obcho- 
{ dów rocznicy stalingradzkiej w ZSRR.

Wykonanie zadań planu -  to najwyższy obowiązek 
każdego robotnika, technika, inżyniera, kierownika

Przemówienie towarzysza Bolesława Bieruta 
wygłoszone na spotkaniu z aktywem partyjnym i gospodarczym przemysłu węglowego

sa
W dniach 28, 29 i 30 stycznia br przebywał w Katowicach Przewodniczący Komitetu Centralnego PZPR, Prezes Rady Ministrów Bolesław Bierut w towarzystwie członka Biura Politycznego KC PZPR Wicepreze- 

Rady M inistrów Hilarego Minca oraz Ministra Górnictwa Ryszarda Nieszporka i Wiceministrów Górnictwa Mieczysława Lesza, Bolesława Krupińskiego, Jana Mitręgi i Walentego Kubicy.
Towarzysze Prezes i Wiceprezes Rady Ministrów przeprowadzili szereg rozmów z przedstawicielami załóg górniczych oraz z dyrektorami niektórych kopalń i Zjednoczeń Przemysłu Węglowego.
Dnia 30 stycznia br., na spotkaniu z aktywem partyjnym i gospodarczym przemysłu węglowego, Prezes Rady Ministrów Bolesław Bierut wygłosił przemówienie do górników, sztygarów, techników i inżynierów 

przemysłu węglowego.
Tekst przemówienia podajemy poniżej
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węglowego, ale 
hiy 3 coroc?n,e olbrzymie su- 
łnw w Planowe I długofalowe 
wanr y^  — celem uporządko- 
r0ehia: Wzmocnienia 1 potężnej 
taohU °Wy W następnych la- 
dna DPZemysłu węglowego. Ża- 
dzina Przemysłu, żadna dzle- 
Ppr-ze nasze§o potężnego planu 
We], ^ Vs,ow'enia Polski Ludo- 
darkt Sden dział naszej gospo- 
tr0sj.| pe «kupla na sobie tyle 
Crłgj ar‘ 1', Rządu, Państwa I
hal«eg0 V robotniczej, całego

narodu »- co przemysł

węglowy, co górnictwo. Jest to 
ztozumiałe — jeśli się zważy, 
że węgiel — to największe bo­
gactwo Polski, to podstawa na­
szego wzrostu gospodarczego, 
naszej energii, nasze] siły, Jed­
na z podstaw naszej ekonomiki. 
8 więc — naszego budownictwa 
socjalistycznego.

Węgiel — to główne paliwo 
całego naszego przemysłu 1 
transportu, główne dziś źródło 
’•ozwoju naszej energetyki l e- 
iektryfikacjł Polski, główny śro­
dek opałowy dla olbrzymiej 
większości obywateli naszego 
kraju. Gdy planowa produkcja 
węgla nie Jest w pełni realizo­
wana — odczuwa to natych- 
rptast cały przemysł, cierpią na 
tym koleje I Inne środki trans­
portu, spada zaopatrzenie lud­
ności w opał. Można by powie­
dzieć bez przesady, że niewyko­
nywanie planów wydobycia w 
węglu nawet o 1 procent —- sta­
nowi natychmiast odczuwalna 
przez wszystkich, przez cały 
kraj. trudność I przeszkodę w 
pracy 1 w życiu, stanowi utrud­
nienie w rozwoju całej naszej 
gospodarki. Bowiem węgiel — 
to równocześnie nasz najważ­
niejszy produkt wymiany z In­
nymi krajami, które dostarcza­
ją nam szeregu ważnych surnw- 
c< w. jakich Polska sama nie po­
siada: bawełny, wielu surow­
ców I rzadkich metali niezbęd­
nych dla przemysłu, wielu ma­
szyn I urządzeń dla nowych 
fabryk, które budujemy, aby 
Polska stała się nowoczesnym 
krajem przemysłu I nowej tech­
niki. Za węgiel otrzymujemy 
wiele surowców I różnorodnych 
materiałów, które posiadamy w 
ilości niedostatecznej, Jak np.: 
ruda żelazna, wełna, skóry, pro­
dukty naftowe, nawozy sztucz­
ne ftp.

A więc węgiel — to główna 
nasza waluta w handlu zagra­
nicznym. Z tego zaś wynika, że 
węgiel Polskt 1 Jego planowe 
wydobycie — to ważna 1 decy­
dująca sprawa nie tylko dla 
nas, ale 1 dla tych krajów, któ­
re Polska zaopatruje w węgle!

roku ubiegłym z górą o 19 mi­
lionów ton węgla więcej, niż 
wydobyto na tym samym ob­
szarze w roku 1938. Jest to 
niewątpliwe i wymowne świa- 
declwo przewagi naszego ustro­
ju społecznego, przewagi gospo­
darki władzy ludowej nad go­
spodarką kapitalistyczną.

Pian wydobycia na rok 1953 
jest nie tylko w pełni realny i 
możliwy do oslągn'ęcIa, ale I 
konieczny, nieodzowny dla ca­
łej naszej gospodarki. Trzeba to 
lasno powiedzieć w obliczu fak­
tu, że po raz pierwszy w krót­
kiej — ale jakże doniosłej •— 
historii naszego górnictwa po 
wyzwoleniu, zadania pianowe 
roku ubiegłego nie zostały wy­
konane.

Czy może zadania postawione 
górnictwu w roku ubiegłym by­
ły za wysokie? Nie — nie moż­
na tego powiedzieć. Zadania 
wzrostu wydobycia węgla w ro­
ku ubiegłym były dopasowane 
do faktycznego wzrostu wydo­
bycia w latach poprzednich 
Faktyczny wzrost wydobycia 
węgla w r. 1947 w porównaniu 
z rokiem poprzednim wynosił 
12 milionów ton. W roku 1948 — 
w stosunku do roku poprzed­
niego 11 milionów ton. W obu 
tych latach był to wzrost, nie­
zwykle duży l tłumaczy się on 
przede wszystkim tym. że kopal­
nie węgla były w tym okresie 
Intensywnie odbudowywane ze 
zniszczeń wojennych I w roku 
1948 osiągnęliśmy w zasadzie 
niemal całkowitą odbudowę 
przemysłu węglowego, uzysku­
jąc wydobycie nieco większe od 
przedwojennego.

Poczynając od r. 1948 faktycz­
ny coroczny wzrost wydobycia 
osiągnął charakter rytmiczny, 
świadczący o stałym rozwoju 
przemysłu węglowego. Planowe 
zadania były regularnie wyko­
nywane, z mniejszą lub więk­
szą nadwyżką, od chwili wy­
zwolenia aż do roku ubiegłego 
w którym po raz pierwszy za­
dania planowe nie zostały osią­
gnięte. Jednakże zaplanowany 
wzrost wydobycia w wysokości 
4 milionów ton opierał się na 
całkowicie uzasadnionych 1 moż 
liwych do osiągnięcia założe­
niach, Trzeba przecież stwier­
dzić, że wiele zostało zrobione 
w ciągu minionych lat w dzie­
dzinie mechanizacji robót, w 
zakresie zaopatrzenia przemysłu 
węglowego, w maszyny I sprzęt 
hardziej nowoczesny od po- 
orzednlego. Inwestycje, stano­
wiące wielkie sumy, wkładane 
regularni* w gospodarkę węglo­
wą powinny dawać swój sku­
tek. Plan wzrostu wydobycia w 
roku ubiegłym by! więc najzu­
pełniej uzasadniony.

Jaki był poziom wykonania 
zadań planowych w latach po­
przednich? — W roku 195(1 — 
pierwszym roku naszej sześcio­
latki — plan został wykonany 
w 102 proc., w 1951 r. — w 101.2 
proc. Natomiast w roku ubie­
głym wykonanie spadło po ra? 
pierwszy do 98.2 proc. zadań 
planowanych. Jest to bardzo po­
ważny sygnał, wymagający 
runtownego przeglądu sytuacji 

w przemyśle węglowym.

Podstawowe trudności przemysłu węglowego 
i drogi ich przezwyciężenia

Jak!* ;ą przyczyny niewyko­
nania przez przemysł węglowy 
planu państwowego, jakie są 
podstawowe trudności przemy­
słu węglowego, Jakie drogi pro­
wadzą do przezwyciężenia tych 
trudności?
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eująey rzetelnie 1 ofiarnie w
swoim zawodzie, podnoszący z 
głębi ziemi polskiej najcenniej­
sze jej skarby, dający w swej 
cleżkie] pracy wzór poświęce­
nia ł walczący z zapałem o nie­
ustanny wzrost wydobycia —- 
to nie tylko wielki ł budzący 
szacunek całego narodu patrio­
ta, ale to równocześnie budow­
niczy nowego ustroju socjalisty­
cznego. to współuczestnik wal­
ki o wzmocnienie międzynaro­
dowego obozu pokoju 1 socjali­
zmu.

Trzeba sobie to Jasno uświa­
domić przed przystąpieniem do 
analizy wyników pracy w prze­
myśle węglowym w roku ubie­
głym I w styczniu roku bieżą­
cego, przed analizą zadań, Jakie 
stoją przed bracią górniczą, 
przed Partią 1 całym narodem 
w roku bieżącym w dziedzinie 
przemysłu węglowego.

Pozwolę sobie zilustrować naj­
pierw te zadania kilku cyframi.

W obecnej polskiej niecce 
węgl-jwej, która rozszerzyła się 
poważnie dzięki odzyskaniu 
przez Polskę całego Górnego I 
Dolnego Śląska, wydobył 'śmy w

Wiadomo, że w okresie mię­
dzy pierwszą a drugą woj­
ną światową potencja! pro- 

lukcyjn.y przemysłu węglowego 
<tale kurczył się. Nie przepro­
wadzano niema! żadnych Inwe­
stycji z wyjątkiem drobnych 
robót kamiennych, które miały 
na celu koncentrację wydoby­
cia. Zgłębiono w tym okresie 
zaledwie jeden szyb.

Rabunkowa gospodarka oku 
panta pogłębiła jeszcze I zao­
strzyła ten zły stan. W mo­
mencie objęcia przez Polskę 
i ud--wą gospodarki węgłowej 
'*<t.»itśmy katastrofalny stan. 
iiló ty wyrażał się w nTnimal 
nym zapasie gotowego węgla do 
urabiania, w rabunkowej go­
spodarce pokładów siodłowych. 
i  zaniechaniem eksploatacji po­
kładów uboższych, w wielkim 
zaognieniu obszarów, w naru­
szeniu równowagi w złożu, co 
powodowało niebezpieczeństwo 
tąpań I nadmiernych ciśnień.

Jednocześnie urządzenia ener­
getyczne, wyciągowe 1 trans­
portowe nie odnawiane przez 
długi okres czasu zna]dowałv 
się w wyjątkowo złym stanie 
Wszyscy pracownicy przemysłu 
węglowego wiedzą, Jaki olbrzy­
mi wysiłek został wykonany 
przez państwo ludowe dla prze­
zwyciężenia katastrofalnego sta­
nu w kopalniach, odziedziczo­
nego w rezultacie panowania 
polskiej burżuazji I rabunku hi­
tlerowskiego okupanta.

O He w całym okresie mię­
dzywojennym zgłębiono tylko 
jeden szyb, to w roku 1950 zgłę- 
ntono 2 150 metrów szybów, w 
1951 — 2 500. w 1952 r. — 3.000 
W roku 1950 wybito 40 tysięcy 
metrów przekopu, w 1951 — 50 
tysięcy metrów, w 1932 r. rów­
nież 50 tysięcy metrów.

Te wielkie Inwestycje rozsze­
rzyły dostęp do złoża ł dałv 
znaczne powiększenie zapasów 
węgla gotowego do urabiania.

Wiadomo Jaka olbrzymia ro­
bota została wykonana w za­
kresie podsadzki. 15 kopalń o 
dziennym planie wydobycia 52 
tys. ton zostało włączonych w 
system podsadzkowy i o ile 
przed wojną muliło się dziennie 
21 tys. m3 piasku, to w 1952 r. 
muliło się już. dziennie 48 tys. 
m*. a plan na 1953 rok prze­
widuje 54 tys. metrów sześć.
Ten wielki wysiłek inwestycyj­

ny państwa ludowego będzie się 
z każdym rokiem wzmagać i na­
silać. ale trzeba, ażeby pracow­
nicy przemysłu węglowego I je­
go kierownictwo w całej pełni 
zrozumieli, że należy dążyć do 
maksymalnej koncentracji na­
kładów Inwestycyjnych, naj­
większej Ich efektywności I naj­
szybszego podniesienia pro­
dukcji.

Dlatego trzeba, aby Inwesty­
cje przemysłu węglowego były 
stale i systematycznie badane I 
oceniane pod kątem widzenia 
ich celowości, efektywności, ko­
sztów, najmniejszego zużycia 
materiałów tak. aby olbrzymi* 
sumy finansowe 1 olbrzymie 
środki materiałowe wydzielane 
przez państwo, dawały jak naj­
szybszy wynik I najlepsze efek­
ty w rozszerzeniu produkcji.

Jeżeli wszyscy pracownicy 
przemysłu węglowego 1 kierow­
nictwo tego przemysłu w pełm 
zrozumieją to zadanie, to otrzy­
mamy z naszych Inwestycji ma­
ksymalne korzyści, szereg tru­
dności na które cierpi przemysł 
węglowy zostanie szybciej prze­
zwyciężony 1 prodtkcla nasza 
będzie rosła w szybszym tem 
pie.

W 1947 roku wyprodukowaliś­
my już 13 tys. ton maszyn i u- 
rządzeń dla potrzeb górnictwa 
w 1952 roku 48 tys. ton, w 1953 
roku plan przewiduje dalszy 
wzrost.

Nasz przemysł maszyn górni­
czych produkuje już obecnie 
niemal pełny wachlarz maszyn 
i urządzeń dla potrzeb górnic­
twa, a mianowicie: maszyny i 
urządzenia dla potrzeb urabia­
nia, ładowania, transportu, u- 
rządzenia nadszybia i podszybia 
urządzenia wyciągowe, klatkowe 
i skipowe. Nie produkujemy 
leszcze maszyn wyciągowych 
ale rozpoczęto Już budowę 
mniejszych jednostek i stopnio­
wo będzie opanowywana pro­
dukcja maszyn wyciągowych w 
wachlarzu niezbędnym dla po­
trzeb górnictwa.

Nie bacząc na ten wielki
wzrost produkcji maszyn 1 u- 
rzadzeń górniczych ilość ich jest 
jeszcze niedostateczna Rzecz ja­
sna. że w miarę rozszerzania na­
szej bazy hutniczej, w miarę 
wzrostu produkcji stali i wyro­
bów walcowanych, w miarę 
wzrostu produkcji blach i odku- 
wek, będzie rosła produkcja ma­
szyn i urządzeń górniczych.

Trzeba sobie jednak zdawać 
sprawę, że sam wzrost produk­
cji nie wystarczy Trzeba stale 
i systematycznie polepszać jakość 
naszych maszyn i urządzeń na 
które jest jeszcze wiele uzasad­
nionych skarg.

Trzeba, 1 to jest niezmiernie 
pilne i ważne zadanie, jak naj­
szybciej przełamać występującą 
jeszcze w wielu miejscach, nie­
chęć do mechanizmów, konser­
watywny stosunek do mechani­
zacji. Trzeba skończyć z barba­
rzyńskim stosunkiem do ma­
szyn i urządzeń górniczych, z 
niedbałą ich konserwacją, ze 
złym ich utrzymaniem, z nisz­
czeniem ich przez karygodną 
niedbałość. Trzeba np. wydać 
walkę rzucaniu dużych bloków 
na taśmy, co powoduje Ich nisz­
czenie. Trzeba sobie zdać spra­
wę. że żadna produkcja maszyn 
i urządzeń nie nastarczy, o ile 
w parze z jej wzrostem nie bę­
dzie szło lepsze wykorzystanie 
maszyn, lepsza Ich konserwacja

Trzeba, aby wszyscy pracow­
nicy przemysłu węglowego i 
kierownictwo przemysłu węglo­
wego zrozumiało, że należy pod­
nieść gospodarkę materiałową 
na wyższy poziom, zlikwidować 
marnotrawstwo materiałowe 
Wtedy szybciej będą przezwy­
ciężone nasze trudności i szyb­
ciej będzie rosła produkcja.

4 Wiadomo, że jedną z trud­
ności przemysłu węglowego 
jest fakt, że niektóre kopal­

nie nie posiadają dostatecznej 
ilości stałej siły roboczej Po to 
żeby te braki uzupełnić, trzeba 
stworzyć dla stałej siły roboczej 
odpowiednie warunki mieszka­
niowe. Wymaga to olbrzymich 
środków i wymaga czasu.

Rząd uchwalił plan Inwesty­
cyjny, który przewiduje, że 
przemysł węglowy otrzyma w 
roku 1953 ponad 9 tys Izb, a 
w roku 1954 około 18 tys. Izb 
Przy tym wysiłku inwestycyj­
nym możliwe iest i konieczne w 
ciągu 2 — 3 lat zapewnienie 
przemysłowi węglowemu dosta­
tecznej bazy mieszkaniowej dla 
pełnego uzupełnienia brakującej 
stałej siły roboczej.

Ale to, rzecz jasna, nie wy­
starcza. Trzeba, aby przemysł 
węglowy posiadanym funduszem 
mieszkaniowym, który się stale 
rozszerza, gospodarował w spo­
sób celowy i racjonalny, aby 
mieszkania stały się w rękach 
przemysłu węglowego instru­
mentem dla sformowania stałej 
załogi, aby nie rozpływały się 
między palcami, aby nie były 
zajmowane prz.ez bumelantów, 
nierobów, warchołów.

i likwidacja barbarzyńskiego 
stosunku do maszyn 1 urządzeń 
górniczych.

Jeżeli pracownicy przemysłu 
węglowego 1 jego kierownictwo 
zrozumieją te zadania, to szyb­
ciej zostaną przezwyciężone na­
sze trudności 1 szybciej będzie 
rosła produkcja.

3 Szereg naszych kopalń prze­
żywa obecnie trudności w

dziedzinie zaopatrzenia ma-

5

Współczesny przemysł wę­
glowy wymaga coraz więk­
szej mechanizacji podstawo­

wych procesów produkcyjnych 
Mechanizacja ta możliwa )est 
do przeprowadzenia w oparciu 
przede wszystkim o własny, ro­
dzimy, rozbudowany przemysł 
maszvn górniczych.

Przed wojną w paru fabrycz­
kach, a raczej warsztatach pro­
dukowano rocznie zaledwie 3 1 
pół do 4 tys. ton maszyn 1 u- 
rządzeń dla potrzeb górnictwa

terlałowego, chociaż wszyscy 
stwierdzają, że zaopatrzenie to 
poprawia się. Jasne jest, że dla 
wzmożenia i poprawy zaopatrze­
nia materiałowego, lrtóre zależ­
ne jest od wielu czynników, od 
produkcji wielu gałęzi przemy­
słu, od dostatecznej ilości wielu 
deficytowych surowców — jasne 
iest. że dla wzmożenia tego zao- 
patrzenia i jego poprawienia 
państwo będzie robiło wszystko 
co należy Ale to nie wyczerpu­
je zagadnienia. Wiadomo, że 
mamy w przemyśle węglowym 
wiele wypadków rażącego mar­
notrawstwa materiałów, wiele 
wypadków źle postawionej go­
spodarki materiałowej Na wielu 
kopalniach marnuje się drewno, 
marnują się znaczne ilości taś­
my, poniewierają się wielkie 
ilości złomu stalowego, blach 
lutni Na dole leżą znaczne ilo­
ści napędów, wymagających na­
prawy, znaczne ilości sprzętu, 
szyn, rur, części urządzeń itd.

Jeżeli pracownicy przemysłu 
węglowego 1 jego kierownictwo 
zrozumieją to zadanie, to szyb­
ciej przezwyciężymy nasze trud­
ności i szybciej będzie rosła 
produkcja.

Największym niebezpieczeń­
stwem w przemyśle węglo­
wym, największym wrogiem 

wykonania planu, największym 
wrogiem górników jest istnieją­
cy jeszcze w wielu miejscach zły 
stan dyscypliny pracy. Faktem 
iest, że mamy jeszcze bardzo 
dużo wypadków absencji nieu 
sprawiedliwionej. Faktem Jest 
że ta absencja wzmaga się, np 
po wypłacie premii z tytułu 
karty górniczej Należy więc ja­
sno powiedzieć, że nie po to 
państwo dało górnikom przywi­
leje ujęte w karcie górniczej 
aby przy wypłacie premii z te­
go tytu’u wzmagała się absen­
cja. Na odwrót — państwo dało 
Kartę Górniczą po to, aby ab­
sencji nie było Trzeba, żeby to 
wszyscy zrozumieli i żeby wszy­
scy wiedzieli, że z wysokich za­
robków, z przywilejów Karty 
Górniczej, z mieszkań służbo­
wych, z dłuższych urlopów mo­
gą korzystać tylko sumienni I 
rzetelni pracownicy, A będą Ich 
pozbawieni bumelanci, nieroby 
i warchoły.

Faktem Jest, że czas pracy 
nie jest dostatecznie wykorzy­
stany 1 że mamy częste wypad­
ki schodzenia z pracy przed ter­
minem. Ten stan rzeczy nie mo­
że być tolerowany. Nad wykO' 
rzystaniem czasu pracy musi 
być ustanowiona żelazna kon­
trola. Schodzenie z pracy przed 
terminem musi być absolutnie 
wykluczone.

praca musi iść równomiernie i
rytmicznie.

Trzeba, żeby wszyscy górni­
cy, technicy, inżynierowie zro­
zumieli, że największym ich 
wrogiem jest zła dyscyplina 
pracy.

Trzeba, żeby wszyscy zro­
zumieli, że liberalny, toleran­
cyjny stosunek wobec tych, 
którzy łamią dyscyplinę pra­
cy Jest przestępstwem wobec 
państwa, wobec klasy robot­
niczej, wobec Interesów gór­
ników, wobec potrzeb narodu.

Jeżeli wszyscy to dostatecznie 
zrozumieją I wyciągną z tego na­
leżyte wnioski, to wiele naszych 
trudności zostanie sz;ybciej prze­
zwyciężonych 1 szybciej będzie 
rosła produkcja.

6 Z wielu naszych kopałó na­
pływają skargi na złą orga­
nizację pracy, na to. że gór­

nicy nie mogą wydobywać tyle 
węgla, lie potrzeba, ze względu 
na szereg wad w organizacji 
pracy. Tc skargi są bardzo czę­
sto uzasadnione. Ale trzeba zro­
zum' •* jaka jest przyczyna tych 
hraków.

Po to by organizacja pracy 
była dobra, trzeba ażeby istnia­
ła wyrobiona, wyszkolona, po­
siadająca fachowe wiadomości 
kadra organizatorów pracy, cie­
szącą się pełnym zaufaniem i 
autorytetem wśród załogi. A 
któż to są organizatorzy pracy 
w przemyśle węglowym? Jest 
t dozór niższy, średni i wyższy 
Trzeba stwierdzić, że dozór w 
przemyśle węglowym nie od­
grywa jeszcze w pełni roli właś­
ciwego, energicznego, zdecydo­
wanego kierownika procesów 
produkcji na wszystkich jej 
szczeblach.

Faktem Jest, że szereg kopalń 
pracuje u nas nierytmicznie, że 
w początkach miesiąc praca 
idzie ospale, „tak sobie" 1 do­
piero w końcu miesiąc- nastę­
puje mobilizacja, powodująca 
często konieczność nadmiernego 
wysiłku.

Z tym stanem rzeczy też trze­
ba skończyć i już od 1 lutego

W tej dziedzinie konieczny 
jesł jak najszybszy przełom, ja­
ko jeden z najważniejszych 
czyników zabezpieczenia wyko­
nania planu.

Górnictw'0 to wielka armia, 
a dozór to podoficerowie, młod­
si oficerowie, starsi oficerowie 
t.ej armii.

V’ armii musi być dyscyplina 
Bez dyscypliny armia traci swą 
siłę bojową. W górniclwie musi 
być dyscyplina. Rzetelna, świa­
doma, twarda, górnicza dyscy­
plina. Bez tego górnictwo me 
wykona wielkich zadań Jakie 
przed nim stoją. W armii musi 
być szacunek do dowódcy. Bez 
szacunku do dowódcy nie ma 
armii. W górnictwie musi być 
szacunek do dozoru, który sta­
nowi kadrę dowódczą przemy­
słu węglowego. Bez szacunku 
d< dozoru, bez wzmocnienia 
jego autorytetu, górnictwo nie 
wykona wielkich zadań produk­
cyjnych, które przed nim stoją.

W armii musi być posłuch dla 
rozkazu dowódcy. W armii nie 
można lekceważyć rozkazu do­
wódcy. Bez tego armia nie ma 
siły bojowej. W górnictwie mu­
si być posłuch dla poleceń 1 roz­
kazów dozoru niższego, średnie­
go i starszego. Bez tego gór­
nictwo nie wykona wielkich za­
dań, które przed nim stoją.

Są to wszystko prawdy ele­
mentarne, a’e nie wszędzie do­
statecznie zrozumiane, A ten 
kto tych prawd nie rozumie i 
nie stosuje, ten działa ria szko­
dę przemysłu węglowego 1 pań­
stwa.

Jakim warunkom powinien
odpowiadać dozór? Czego od 
niego wymaga państwo, rząd, 
klasa robotnicza?

Po pierwsze: Dozór powinien
być troskliwy o robotnika, o je­
go warunki pracy, o jego wa­
runki płacy, o jego bezpieczeń­
stwo, dozór powinien być kole­
żeński w stosunku do robotni­
ka, tak Jak w naszej ludowej 
armii podoficer 1 oficer Iest ko­
leżeński w stosunku do żołnie­
rza.

Po drugie: Dozór powinien 
być wymagający, powinien ści­
śle przestrzegać wszystkich 
przepisów górniczych, wszyst­
kich obowiązków dyscypliny, 
powinien żądać od podwładnych j

w konania tych obowiązków i
wszystkich zadań produkcyj« 
nych.

Po trzecie: Dozór powinien 
mieć odpowiednią wiedzę fa­
chową I na niej budować swój 
autorytet.

Po czwarte: Dozór powinien 
mieć odpowiednią postawę i po­
ziom polityczny i na nim budo­
wać swój autorytet.

Po piąte: Dozór musi strzec
swojego autorytetu, swojej god­
ności dowódcy, albowiem ten 
ktc nie troszczy się o to, aby je­
go rozkazy byty ściśle 1 rzetel­
nie wykonywane, ten nie zasłu­
guje na miano dowódcy,

A więc dozór powinien być 
prosty t skromny w obejściu i  
ludźmi Jemu podległymi, kole­
żeński, ale jednocześnie wyma­
gający twardo dyscypliny, prze­
strzegania przepisów I normal­
nej produkcji.

Czy nasz dozór odpowlad*
tym wszystkim warunkom obec­
nie? Nie. Jeszcze nie odpowia­
da. Ma Jeszcze szereg braków, 
które powinny być jak najszyb­
ciej przezwyciężone.

"Vysunęltśm.y do dozoru dużo 
młodych ludzi, nie posiadają­
cych dostatecznej wiedzy facho­
wej. Trzeba pomóc im jak naji 
prędzej tę wiedzę zdobyć i po­
głębić. Mamy w górnictwie ka­
drę starszych ludzi, którzy są 
pierwszorzędnymi fachowcami, 
fachowcami, których może nam 
pozazdrościć niejeden kraj. Ci 
fachowcy winni pamiętać, że 
b.y nie stracić wysokich kwali­

fikacji. winni iść i  postępem, 
winni rozszerzać swój horyzont 
fachowy i polityczny. Trzeba 
zorganizować szybkie doszkole- 
nte dozoru pod względem facho­
wym. zwłaszcza młodego dozo­
ru — sz.ybkie przejmowanie 
wiedzy, umiejętności od starej 
kadry.

Wiadomo, że dowódca musi
mieć szeroki horyzont myślowy, 
ż.e musi rozumieć, co się dzie­
je w kraju i na święcie, że mu­
si być politycznie wykształcony, 
musi się orientować w skompli- 
k iwanych ł trudnych zagadnie­
niach politycznych. Bez. tego 
straci kteiunek i busolę w swym 
postępowaniu jako dowódca. 
Odnosi się to w pełni do kadry 
naszego dozoru, do dowódczej 
kadry górnictwa.

Wychowawcą politycznym na­
rodu, mas pracujących, klasy 
robotniczej jest nasza Partia. 
Nasza Partia winna się czuć 
szczególnie odpowiedzialna za 
poziom polityczny kierowników 
p-ocesu produkcji, a więc za po­
ziom polityczny niższego, śred­
niego t wyższego dozoru zarów­
no partyjnego jak I bezpartyj­
nego. Wymaga to specjalnych 
form pracy polnycznej i partyj­
nej wśród dozoru.

Może powstać pytanie — sko­
ro dozór stanowi kadrę dowód­
czą, to czy dozór winien podle­
gać krytyce?

Naszą zasadą jest, że bez kry­
tyki nie można iść z postępem, 
że krytyka to szkoła życia, że 
krytyka to warunek przezwy­
ciężenia błędów. Ale jesł różna 
krytyka. Istnieje kiytyka twór­
cza i krytyka złośliwa.

Pierwsza Jest pomocą w na­
szym rozwoju, druga przeszko-' 
dą. Pierwszą popieramy t bę­
dziemy popierać, drugą zwal­
czamy i będziemy zwalczać, 
Krytyka nie powinna godzić w 
autorytet człowieka, w autory­
tet dowódcy. Krytyka winna 
podciągać człowieka w górę, a 
nie spychać go w dół,

O tym wszyscy musza pamię­
tać i przestrzegać tej zasady w 
swojej działalności,

Z drugiej «trony prawdziwy
kierownik, prawdziwy dowódca 
nie boi się krytyki 1 kontroli z* 
strony mas, ze strony poszcze­
gólnych ogniw organizacji spo­
łecznych, gdyż taka twórcza 
krytyka jest dźwignią jego 
wzrostu. Krytyka to głos mai,

(Dokończenie na str. t)



Wykonanie zadań p lanu-io najwyższy obowiązek 
każdego robotnika, technika, inżyniera, kierownika

Przemówienie towarzysza Bolesława Bieruta€/

wygłoszone na spotkaniu z aktywem partyjnym i gospodarczym przemysłu węgłowego
(Dokończenie * •  rtr. 1)

•  Lonln 1 Stalin wielokrotnie 
Wskazywali na to, że zadaniem 
kierownictwa Jest nie tylko 
uczyć, wychowywać, organizo­
wać mały, ale i uczyć się od 
mas, liczyć się z ich głosem, 
przysłuchiwać się ich opinii, 
która jeet często najlepszym 
barometrem, wskazującym na 
błędność lub słuszność naszego 
postępowania,

Musimy na odcinku dozoru i 
stosunku załóg robotniczych, 
organizacji związkowych i or­
ganizacji partyjnych do dozoru, 
dokonać jak najprędzej prze­
łomu.

Dozór winien jak najener­
giczniej podnosić swoje wiado­
mości fachowe i rozszerzać 
swój horyzont polityczny. Do­
zór musi jak najszybciej uświa­
domić sobie swą dowódczą rolę. 
która w . naszych warunkach 
polega na łączeniu koleżeósko-

ści, prostoty i skromności a 
twardym przestrzeganiem dy­
scypliny.

Wszyscy muszą zrozumieć, te
bez szacunku i posłuszeństwa 
dia dozoru nie będzie postępu 
w górnictwie.

Partia musi stę czuć w pełni
odpowiedzialna za autorytet, 
wiadomości fachowe i świado­
mość polityczną dozoru.

Krytyka twórcza winna się 
rozwijać 1 poszerzać, Krytyka

w żadnym razie nie powinna 
być zamieniana w złośliwe 1 
bezpłodne sekciarskie 1 bez­
duszne szykany, które winny 
być jak najostrzej zwalczane.

Jeżeli wszyscy pracownicy 
przemysłu węglowego i jego 
kierownicy zrozumieją te zada­
nia, to przełom na odcinku 
wartości fachowej i politycznej 
dozoru i jego autorytetu zosta­
nie dokonany i szybciej prze­
zwyciężymy nasze trudności, 
szybciej będzie rosła produkcja.

Zadania organizacji partyjnych
w  przemyśle węglowym

Towarzysze!

Partia kieruje budownictwem 
socjalistycznym w naszym kra­
ju, ona właśnie oświetla drogę, 
po której idziemy, wskazuje cel, 
który pragnie osiągnąć polska 
klasa robotnicza a wraz z nią.
1 pod jej przewodnictwem cały 
naród polski. Partia mobilizuje 
i organizuje masy pracujące do 
wykonania zadań, które warun­
kują szybkie uprzemysłowienie 
kraju, przebudowę naszego rol­
nictwa, likwidację wiekowego 
zacofania, zabezpieczenie stałe­
go wzrostu dobrobytu 1 kultu­
ry cs tego narodu. Są to zadania 
wielkie, doniosłe, jakkolwiek 
niełatwe. Osiągnąć je można | 
tylko wówczas, gdy organizacja 
partyjna jest nastawiona bojo­
wo, gdy nie poddaje się nastro­
jom samouspokojenla, gdy nie 
ulega wpływom zbiurokratyzo­
wanego lub ideologicznie obcego 
•lementu. Organizacja partyjna 
musi być dostatecznie czujna i 
sprawna, przyswajać sobie nie­
ustannie lenlnowsko-stalinow- 
skie zasady strategii 1 taktyki. 
Zadania swoje Partia może wy­
pełnić wówczas, gdy aktyw 1 
szeregi partyjne nie tylko 
owładnęły nauką markslzmu- 
leninizmu, ale potrafią swą wie­

dzę społeczną 1 ideologię prze­
kazywać jak najszerzej masom 
pracującym. Najgorszym wro­
giem każdej organizacji partyj­
nej jest oportunistyczne samo­
zadowolenie i uleganie nastro­
jom wygodnictwa. Bojowa or­
ganizacja partyjna winna pro­
mieniować na masy pracujące 
swą głęboką ideowośeią, pory­
wać je za sobą przykładami po­
święcenia, ofiarności i patrio­
tyzmu aktywu partyjnego, bę­
dącymi podstawą jego autory­
tetu, budzić w masach niezłom­
ną ufność do Partii, która, Jak 
mówił z dumą o swej partii 
Lenin, jest rozumem, sumie­
niem i honorem klasy robotni­
czej.

Mamy w naszych zagłębiach 
węglowych ideowo zahartowa­
ny i bojowy aktyw partyjny, 
mamy dziesiątki tysięcy partyj- 
ników wiernych bohaterskim, 
rewolucyjnym tradycjom na­
szych czerwonych górników, 
oddanych budowniczych socja­
lizmu.

Jest to olbrzymia siła oparta
przede wszystkim na jej wiel­
kim ładunku ideowym. Dlatego 
troska o poziom ideowcy partyj- 
ników, troska o pracę wycho­
wawczą. masowo-pol ¡tyczną, o

jak największa promieniowanie ( zadaniem
naszej Partii jest podstawowym I nych,

organizacji party j-

W iqzaé zagadnienia polityczna 
i produkcyjna

Aby siły naszych organizacji 
partyjnych rosły, aby mogły 
sprostać swym zadaniom, aby 
mogły w pełni realizować swą 
zaszczytną rolę — organizacje 
partyjne winny wzmacniać się 
politycznie i zwalczać dwie nie­
bezpieczne tendencje:

Jedną z nich można by okre­
ślić jako uciekanie do tzw. „czy­
stej polityki“ , tzn. polityki oder­
wanej od produkcji, oderwanej 
od troski o codzienne sprawy 
i potrzeby kopalń, bez dbałości 
o kłopoty robotnika w jego 
pracy i w jego życiu, a więc 
polityki wyjałowionej z żywej 
treści marksizmu-leninizmu, z 
jego konkretnej ofensywności. 
Jest to „polityka“ w cudzysło­
wie, „polityka frazesu“ , która 
przestaje być proletariacką po­
lityką a staje się sekciarską 
frazeologią.

Drugą tendencją, niemniej
niebezpieczną, jest zasklepia­
nie się w tzw. „czystej pro­
dukcji“ bez polityki, tzn. ciasny

praktycyzm, nlę widzący per­
spektywy, gubiący z oczu cel 1 
kierunek drogi, oportunizm, od­
rywanie się od ideologii i ogól­
nych zadań społecznych. A 
wszelka ciasnota jest nie tylko 
społecznie szkodliwa, ale musi 
w rezultacie przynosić szkodę 
również i zadaniom produkcji, 
a „uciekanie od polityki“ ma 
także swoją niedwuznaczną wy­
mową polityczną.

Jednym * przejawów tych 
'niebezpiecznych tendencji jest 
niewłaściwy stosunek niektó­
rych organizacji partyjnych do 
tak ważnego zagadnienia Jak 
współzawodnictwo socjalistycz­
ne w przemyśle węglowym. We 
współzawodnictwie 1 poprzez 
współzawodnictwo pracy kla­
sa robotnicza wyraża czynem 
swój stosunek do polityki 
Partii 1 władzy ludowej, wy­
wiera swój wpływ na przy­
spieszenie tempa marszu na­
przód — ku socjalizmowi. Ale 
współzawodnictwo socjalistycz­
ne wymaga zorganizowania, kie­

rownictwa, systematycznej ana­
lizy jego wyników^, wymaga od 
Partii i  masowych organizacji 
społecznych nieustannej inicja­
tywy i  troski o rozwój coraz 
to nowych form współzawod­
nictwa, o rozszerzenie jego za­
sięgu 1 rozmachu. A  tymczasem 
obserwujemy — na odwrót — 
w szeregu kopalń na przestrzeni 
ubiegłego roku spadek współ­
zawodnictwa i szczególnie nie­
pokojące objawy braku zainte­

resowania inicjatywą górników
i samym rozwojem współzawod­
nictwa ze strony Podstawowej 
Organizacji Partyjnej, za stro­
ny administracji kopalń, za stro­
ny związków zawodowych, któ­
re szczególnie właśnie na tym 
polu winny rozwijać swą ak­
tywność, Należy jak najszybciej 
zerwać z tymi nastrojami bier­
ności, jakie poczynają się ujaw­
niać w  tej dziedzinie,

dar*kie w  swych własnych sze­
regach — a zwłaszcza walczyć 
energiczni« z tendencjami sek-

darskiml w  stosunku do do*od| 
w stosunku do kadr technic** 
nych.

Dokonać przafomu w dziadzinia pracy 
i opieki nad mfodziozq

Niemniej złym objawem w
działalności wielu organizacji 
partyjnych Jest niewłaściwy sto­
sunek do młodzieży, która coraz 
liczniej wypełnia dziś szeregi i 
nowe kadry naszego górnictwa. 
Opieka organizacji partyjnych 
i jej kierownictwa nad ZMP 
jest niedostateczna, aktywność 
tej organizacji młodzieżowej w 
górnictwie pozostaje daleko w 
tyle od potrzeb młodzieży i ’wy­
magań, jakie stawna przed na­
szą młodzieżą rozwój przemy­
słu węgłowego. Nie można za­
bezpieczyć szybkiego rozwoju 
przemysłu węglowego bez szero­
kiego przypływu nowych, mło­
dych kadr do górnictwa, bez 
wzbudzenia wśród całej mło­
dzieży zrozumienia wielkiej roli 
i wagi naszego przemysłu wę­
glowego w budownictwie socja­
lizmu. Wszystkie nasz« organi­
zacje partyjne muszą dokonać 
poważnego przełomu w dziedzi­
nie pracy 1 opieki nad młodzie­
żą, pomocy dla jej organizacji — 
jeśli chcemy wykonać pomyśl­
nie zadania w przemyśle węglo­
wym.

Jednym i  najważniejszych 
warunków prawidłowego kie­
rownictwa Partii jest właści­
wa polityka kadr. Złym obja­
wem w górnictwie Jest wie5'*«

płynność siły roboczej. Musimy 
energicznie walczyć z płynnością 
siły roboczej, kierując się 
wskazaniami V II Plenum KC. 
Ale nie możemy zapominać, że 
również, złym objawem, niebez­
piecznym dla górnictwa, jest 
płynność kadr kierowniczych. 
Prawidłowe kierownictwo Par­
t ii w tej sprawie posiada decy­
dująca znaczenie. Ludzi trzeba 
właściwie ustawiać, przesuwać i 
zmieniać, ała nie można ich 
przesuwać i zmieniać nieustan­
nie, lekkomyślnie. Trzeba pa­
miętać, że każda zmiana kierow­
nictwa to wstrząs dla zakładu 
pracy, to dość długi zwykle o- 
kres opanowywania przez nowe 
kierownictwo konkretnych za­
dań w nowych warunkach. U- 
stawicznie zmieniane kadry kie­
rownicze nie są w stanie skupić 
się na swych zadaniach, które 
wymagają poznania ludzi i  spe­
cyficznych dla danego zakładu 
pracy stosunków.

Bojowa organizacja partyjna 
musi w obecnej sytuacji nieu­
stannie zaostrzać swą czujność 
i umieć szybko dostrzegać wro­
gów, nie tylko jawnych, ale i 
zamaskowanych, usuwać Ich w 
porę, unieszkodliwiać. Ale rów­
nocześnie musi ona jak najbez­
względniej tępić nastroje sek-

O właściwa formy kiarownictwa partyjnafl* 
w zakładzie  pracy

Należy również, aby kierow­
nictwa partyjne kopalń nauczy­
ły się właściwych form kierow­
nictwa, aby unikały komendero­
wania, zastępowania pracy wy­
chowawczej, propagandowej, 
masowo-politycznej przez admi­
nistrowanie, pokrzykiwanie, aby 
co dzień doskonaliły umiejętność 
wytrwałego, cierpliwego i ro­
zumnego naświetlania zadań i 
polityki Partii.

Organizacja partyjha woje­
wództwa katowickiego wykazała 
już nieraz wysoką ofiarność, du­
ży talent organizacyjny, umie­
jętność walki z przeszkodami 
i  trudnościami. Cieszy się ona 
wielkim zaufaniem szerokich 
mas pracujących Zagłębia Wę­
glowego, zdobyła wśród tych 
mas poważny autorytet ł  szacu­
nek 1 przyczynia się do wytwo­
rzenia się w magach przekona­
nia o słuszności polityki naszej 
Partii i  władzy ludowej. Nie­
wątpliwie okaże się ona zdolna 
do takiego ustawienia cało­
kształtu swej pracy, aby zabez­
pieczyć w pełni wykonanie sto­
jących przed nią zadań. Po­
twierdzają to m. in. wyniki mo­
bilizacji styczniowej w przemy­
śle węglowym, mobilizacji kie­
rowanej i  przeprowadzonej 
przez organizacje partyjne. Wy­
nikiem tej mobilizacji jest wy­
konanie planu wydobycia w 
styczniu, który — jak widać — 
mimo początkowych trudności 
i niedoboru zostanie osiągnięty.

Uważam za swój obowiązek 
wyrazić w imieniu Partii i  Rzą­
du gorące uznanie i  podzięko­
wanie całej braci górniczej za 
ten wysiłek i sukces.

Szereg kopalń, które w pień**
szej połowie stycznia nie wyko* 
nały planu, w rezultacie mobi* 
lizacji załóg, kierownictwa i or* 
ganizacji partyjnej, osiągnęły *  
drugiej połowie stycznia znać** 
ną poprawę wydobycia dzień* 
nego. W uznaniu ofiarnej i Pel* 
nej poświęcenia pracy załóg * 
dozoru tych kopalń, Rząd przy* 
chylił się do wniosku Minister* 
stwa Górnictwa, aby nie baczą* 
na niewykonanie planu ml«f 
sięcznego, jako całości, przyzna* 
w drodze wyjątkowej i  jedno* 
razowej tym kopalniom preiwś 
produkcyjną za drugą połoW* 
stycznia.

Towarzysze!
Plan — to prawo nlezłoflti»*

Państwa budującego socjall** 
Wykonanie zadań planowych ■** 
to najwyższy obowiązek każdeg* 
robotnika, technika, inżynier*' 
kierownika. Obowiązek ten mu* 
sl utrwalić się w świadomość 
każdego z nas jako prawo, ktA* 
rego nie wolno łamać.

Wierzę głęboko, te plan luW* 
wy w przemyśla węglowym bż* 
dzie wykonywany codziennie oi 
pierwszych dni miesiąca. Trzeb* 
skończyć raz na zawsze ze zl.Vrl* 
zwyczajem przesuwania r.ad»A 
produkcyjnych na jutro, na ®* 
statnie dni miesiąca. Wier** 
głęboko, te przeszkody do ty eh* 
czasowe w wykonywaniu zadsA 
produkcyjnych zostaną prł** 
Was, towarzysze, szybko prze* 
zwyciężone i plan tegorocsńJ 
zgodnie z tradycją poprzednie'1 
lat Polski Ludowej będzie vrf4 
konany przez miłującą swą Oj* 
czyznę brać górniczą.

Życzę Wam, towarzysze, »u)*" 
cesów i powodzenia w tej pratf'

STA LIN G R A D
(W  10 roczn icę  h is to rycznego  zw yc ięs tw o )

i  lułeao mil« W rocznica wiekopomnego moycięstwa A rm ii Radzieckiej nad 
łięcznym z g ru p o w a n ie m  wojsk hitlerowskich pod Stalingradem. 2 lutego 1943 r. z«» 
kończyła się potężna, trwająca 200 dni ł  nocy bitum o Stalingrad.

^Oczy^narodów świata l  ukrócone były ku Stalingradowi; z niesłabnącym na pięciem 

^m aczego^^itw c^o^ta lingrad^ześrodków ała  na sobie uwagę całego świata?

Bitwa
o uratowanie ludzkości
Szaleńcze plany Hitlera i je­

go kliki, plany podboju świata, 
wytępienia całych narodów i 
ustanowienia „tysiącletniego“ 
panowania faszystowskiej Rze­
szy, plany uczynienia z całych 
narodów — niewolników rasy 
panów, niewolników „Herren- 
volku“ — weszły wraz z napaś­
cią hitlerowców na ZSRR w fazę 
bezpośredniej realizacji.

Łatwe zwycięstwa uzbrojone­
go po zęby Wehrmachtu (uzbro­
jonego nie bez pomocy państw 
Imperialistycznych), w kampa­
niach 1939 i 1940 roku, na fron­
tach Europy i A fryki utwier­
dziły hitlerowców w przekona­
niu, że potrafią zrealizować 
»woje zbrodnicze plany.

Zniszczone miasta 1 wioski 
zrównane z ziemią, spalone za­
bytki kultury — pomniki wie­
lowiekowego dorobku narodów, 
zburzone szkoły, szpitale i ko­
ścioły, miliony zamordowanych, 
zamęczonych ludzi, ujawniły 
barbarzyńskie, zwierzęce obli­
cze faszyzmu hitlerowskiego: 
stało się aż nazbyt jasne, że 
zwycięstwo faszyzmu oznaczało­
by zagładę całych narodów, ko­
niec cywilizacji i kultury ludz­
kiej.

Heroiczna walka Arm ii Ra­
dzieckiej z najeźdźcą była więc 
walką nie tylko w obronie Kra­
ju  Rad — była walką o zni­
szczenie hitleryzmu, o odwróce­
nie niebezpieczeństwa, które 
zawisło nad całym światem, 
walką o uratowanie ludzkiej 
cywilizacji 1 kultury, o urato­
wanie podbitych narodów.

Bitwa o Stalingrad była bi­
twą, która mając rozstrzygnąć 
losy frontu wschodniego, losy 
I I  wojny światowej, miała rów­
nież rozstrzygnąć sprawę życia 
lub śmierci całych narodów,

Stalingrad -  triumf 
stalinowskiego geniuszu 

strategicznego
Rachuby hitlerowskiej kwa­

tery głównej na łatwe 1 szybkie 
zwycięstwa nad Związkiem Ra­
dzieckim zawiodły całkowicie. 
Już zimą 1941—42 roku Armia 
Radziecka pod dowództwem ge­
nialnego stratega naszych cza­
sów Generalissimusa Józefa 
STALINA rozbiła wojska hitle­
rowskie pod Moskwą, Nadzieje

na „spacer po Europie" skoń­
czyły się dla hitlerowców bez­
powrotnie.

Niemcy hitlerowskie po na­
uczce otrzymanej pod Moskwą 
nie zrezygnowały jednak z pla­
nu rozbicia Arm ii Radzieckiej, 
zajęcia Moskwy i zakończenia 
wojny jeszcze w roku 1942.

Pierwsza porażka na froncie 
wschodnim rozwścieczyła hitle­
rowską bestię; wróg ściągał na 
front nowe dywizje...

Latem 1942 roku liczba tych 
dywizji na froncie wschodnim 
wzrosła prawie półtorakrotnie 
w stosunku do początkowego 
okresu wojny. Sytuację arjnil 
hitlerowskiej ułatwiał fakt, te 
Anglia l Stany Zjednoczone nie 
dotrzymując swych zobowiązań 
wobec ZSRR zwlekały * utwo­
rzeniem drugiego frontu w Eu­
ropie. Związek Radziecki był 
więc pozostawiony sam sobie w 
bohaterskich zmaganiach z fa­
szyzmem. W ten sposób miało 
dokonać się zamierzone i upra­
gnione przez koła rządzące USA 
i Anglii osłabienie Związku Ra­
dzieckiego.

Dowództwo hitlerowskie skon­
centrowało potężne armie w re­
jonie Stalingradu chcąc „z mar­
szu“ zdobyć miasto, oskrzydlić 
i zająć Moskwę uderzeniem od 
wschodu.

Towarzysz Stalin przejrzał za­
miary wroga i opracował ge­
nialny plan rozgromienia hitle­
rowskiej armii w rejonie Sta­
lingradu. U podstaw tego planu 
leżała idea czynnej obrony, po­
legająca na wyczerpaniu, wy­
krwawieniu sil przeciwnika, u- 
daremnieniu jego planów, a na­
stępnie na przejściu do kontr­
ofensywy, przy pomocy potęż­
nych rezerw strategicznych.

Po heroicznej, trwającej k il­
ka miesięcy obronie Stalingra­
du, która wiązała ogromne s'ły 
przeciwnika — wojska radziec­
kie rozpoczęły w drugiej poło­
wie listopada 1942 r. kontrna- 
tarcie.

Siła kontrnatarei* była tak 
wielka, że zanim hitlerowcy 
zdążyli przyjść do siebie — po­
tężny pierścień ognia i stall 
zamknął się dokoła 22 ich wy­
borowych dywizji.

26 stycznia 1943 roku nacie­
rające od zachodu wojska Fron­
tu Dońskiego pod dowództwem 
generała pułkownika Konstan­
tego Rokossowskiego połączyły 
się z bohaterskimi obrońcami 
Stalingradu •— żołnierzami «2

armii. 2 lutego 1943 roku bitwa 
stalingradzka zakończyła się 
całkowitym zwycięstwem wojsk 
radzieckich.

Stalingrad -  sztandar 
i natchnienie narodów 

walczących z faszyzmem
Zwycięstwo pod Stalingra­

dem stało się p u n k t e m  
z w r o t n y m  w d z i e j a c h  
d r u g i e j  w o j n y  ś w i a t o ­
wej .

Niemcy hitlerowski« poniosły 
pod Stalingradem takie straty, 
taką porażkę, po której nie przy­
szły już do siebie. Inicjatywa 
w działaniach bojowych prze­
szła już na stałe w ręce dowódz­
twa radzieckiego. Stalingrad, 
Jak wskazał towarzysz STALIN, 
stał się zmierzchem hitlerow­
skiej armii faszystowskiej.

Toteż wspaniałe zwycięstwo 
Arm ii Radzieckiej pod Stalin­
gradem z uczuciem ogromnej 
radości powitali wszyscy uczci­
wi ludzie na ku li ziemskiej; z 
uczuciem radości i nadziei na 
pewne, zbliżające się wyzwole­
nie w itał je naród polski. Sta­
lingrad stal się natchnieniem i 
sztandarem walki wyzwoleń­
czej narodów uciskanych przez 
faszyzm.

Podziemna „Trybuna Wolno­
ści“  — organ PPR — kierow­
niczki walki wyzwoleńczej w 
kraju, pisała:

„Przełom na froncie wschod­
nim jest wynikiem bohaterskiej 
obrony Stalingradu... ofensywa 
obecna nie ma charakteru nę­
kającego, jak zeszłej zimy, a 
nosi wszelkie cechy wielkiej, 
planowej ofensywy o celach o- 
peracyjnych zmierzających do 
rozgromienia armii niemiec­
kiej..."

Słusznie oceniając znaczenie 
bitwy stalingradzkiej PPR wzy­
w ała  naród do uaktywnienia, 
wzmożenia walki z okupantem,

„Każdy wykolejony pociąg — 
czytamy w tym samym nume­
rze „Trybuny Wolności“  — zni­
szczony skład wojskowy, każdy 
skuteczny cios we wspólnego 
wroga przybliża zwycięstwo 
wolności..."

Rozpala się walka przeciwko 
najeźdźcy. Do oddziałów party­
zanckich garnie się młodzież; 
pod kierownictwem Partii i jej 
najbliższego pomocnika ZWM — 
staje do walki z okupantem,

Zwycięstwo słallngradzkl», 
która podniosło na duchu wal«

czące o wolność narody Europy, 
które podniosło ducha walki na­
rodu polskiego — nie przypadło 
do gustu reakcyjnym kołom im­
perialistycznym USA, Anglii i 
innych krajów kapitalistycz­
nych. Nie przypadło również 
do gustu zdrajcom 1 odszcze- 
pieńcom narodu polskiego, emi­
gracyjnym prowodyrom polskiej 
reakcji kapitalistyczno-obszar- 
niczej. Kiedy naród nasz pełen 
podziwu i nadziei śledził boha­
terską walkę i sławne zwycię­
stwa obrońców Stalingradu — 
zbankrutowana reakcja wyraża 
w swym organie „Biuletyn In­
formacyjny“  takie oto uczucia:

„Cierpienia żołnierzy walczą­
cych w zawiejach i mrozie, bez 
dostaw, bez skutecznej pomocy 
lekarskiej, w szczerym stepie — 
muszą być straszna. B y ło b y  z 
naszej strony niesprawiedliwo­
ścią, gdybyśmy nie podkreślili 
zdumiewającej wytrzymałości 
rozbitków arm ii Paulusa".

Wymowny jest również tytuł 
artykułu z którego cytujemy 
powyższy wyjątek: „W  obliczu 
ciężkich porażek" — tak, „po­
rażek“ a nie zwycięstw. Zwy­
cięstwo stalingradzkie było dla 
emigracyjnych wodzirejów tak 
samo porażką jak dla VI armii 
feldmarszałka Paulusa.

Pogardą i nienawiścią otoczył
ich naród polski..,

Stalingrad
-  nadzieja narodów, 

ostrzeżenie dla imperialistów
Historyczne zwycięstwo Armi' 

Radzieckiej pod Stalingradem 
dało wymowne świadectwo nie­
wzruszonej potęgi państwa ra­
dzieckiego, ujawniło wspaniałe 
cechy nowego radzieckiego czło­
wieka: jego ofiarność, jego bo­
haterstwo w obronie socjali­
stycznej ojczyzny. Zwycięstwo 
to wykazało, a potwierdził to 
cały późniejszy bieg wojny te 
naród radziecki, wychowany 1 
kierowany przez Partie Lenina 
Stalina, jest niezwyciężony.

Zwycięstwo to wykazało całą 
wyższość socjalistycznego ustro­
ju radzieckiego nad ustrojem 
kapitalistycznym.

Dlatego też narody całego 
świata z ufnością patrzą w arzv- 
szłość. Narody całego świata 
wiedzą, te Armia Radziecka 
która według wszelkich zasad 
stalinowskiej nauki wojenne! 
biła wroga w minionej wolnie 
potrafi bić najeźdźcę również w 
przyszłości.

Zwycięstwo narodu radziec­
kiego nad hitlerowskimi Niem- 
cami i imperialistyczną Japonią 
jest dziś groźnym ostrzeżeniem
dia amerykańsko-angielskich
podżegaczy wojennych, spadko­
bierców faszyzmu niemieckiego 
nowych pretendentów do pano­
wania nad światem, P

Przed I Kraj owym Zjazdem Spółdzielczości Produkcyjnej

W zmożemy  w y s i ł k i
wole® o seejeeüstycznq wieś

f i .

Ważne wydarzenie przeżywać 
będzie wieś polska, a wraz z 
nią cały kraj. Za niespełna trzy 
tygodnie Warszawa gościć bę­
dzie w swoich murach delega­
tów na I Krajowy Zjazd Spół­
dzielczości Produkcyjnej — za­
hartowanych w walce klaso­
wej agitatorów spółdzielczości 
produkcyjnej, najlepszych, naj­
ofiarniejszych spośród 120-ty- 
sięcznej rzeszy członków, pięciu 
tysięcy spółdzielń produkcyj­
nych istniejących w Polsce.

Serdecznie powita lud War­
szawy budowniczych socjalizmu 
na wsi. Ich obradom z uwagą 
przysłuchiwać się będzie cały 
kraj, przede wszystkim zaś 
chłopi pracujący,

Corai więcej chłopów prze­
konuje się o słuszności drogi, 
którą wskazuje Fartl* wcielają­
ca w życie nieśmiertelne wska­
zania Lenina 1 Stalin* — drogi 
spółdzielczości produkcyjnej. 
Wstępując na tę drogę chłopi 
uwalniają się raz na zawsze od 
wyzysku kułackiego; produku­
jąc więcej i lepiej dzięki nowo­
czesnym metodom upraw roli 
w spółdzielni, pomnażają swój 
udział w budowie silnej i zamo­
żnej Polski, zapewniają sobie 
i swoim rodzinom trwałe wa­
runki do wzrostu dobrobytu.

Osiągnięcia spółdzielni pro­
dukcyjnych — wysokie plony 
zbóż, szybko wzrastające po­
głowie bydła, rosnąca zamoż­
ność spółdzielców - -  z nieod­
partą siłą oddziałują na chło­
pów, zjednują coraz to szersze 
ich rzesze dla idei spółdziel­
czości produkcyjnej. Taki* fak­
ty jak np. ten, że plony żyta w 
spółdzielniach produkcyjnych 
wynosiły przeciętnie 15,2 q z ha, 
przekraczając o 2 do 3 q prze­
ciętne plony x ha na gospodar­
stwie indywidualnym, jak ten, że 
dochód rodziny spółdzielczej o 
wiele przewyższa dochody ro­
dziny chłopskiej i  indywidual­
nego gospodarstwa — w proch 
rozbijają kułackie brednie na 
temat spółdzielczości produk­
cyjnej.

I Krajowy Zjazd Spółdzielcsoś- 
ci Produkcyjnej dokona podsu­
mowania i oceny dotychczaso­
wych osiągnięć. Będzie on miał 
wielkie znaczenie dla spopula­
ryzowania tych osiągnięć, dla 
zapoznania * nimi jak najszer­
szych rzen chłopów pracują­

cych. Delegaci na Zjazd dzieląc 
się swoimi najlepszymi doświad­
czeniami z dziedziny politycz­
nego i gospodarczego umacnia­
nia spółdzielń, radzić będą rów­
nocześnie nad sposobami jak 
najbardziej skutecznego oddzia­
ływania na indywidualnie gos­
podarujących jeszcze chłopów, 
by przekonać ich o wyższości 
spółdzielczej gospodarki.

Osiągnięcia, o których mówić 
będą spółdzielcy na Zjeźdzle, 
nie przyszły łatwo. Nie było me­
tody, od podłej plotki, wro­
giej rozbłjackiej roboty wew­
nątrz spółdzielni — aż do mor­
derstw i podpaleń, której nie 
chwytałby się kułak, by zatrzy­
mać pochód spółdzielczości pro­
dukcyjnej. W upartej walce z 
wrogiem rośnie spółdzielczość
— hartuje się w klasowych bo­
jach spółdzielcza kadra. Zjazd 
jeszcze bardziej umocni spół­
dzielców w niezłomnej woli 
walki * każdą próbą hamowania 
ruchu spółdzielczego, rozbijania 
spółdzielni, z każdą próbą ba­
łamucenia chłopów, zatruwania 
ich umysłów jadem plotki 1 
kłamstwa.

Uchwały, które Zjazd ’ podej­
mie, pomogą w dalszej pracy 
tak Istniejącym spółdzielniom 
produkcyjnym, jak i komitetom 
założycielskim I całemu akty­
wowi pracującemu na odcinku 
spółdzielczości produkcyjnej,

Ważne 1 odpowiedzialne za­
dania stają w związku ze Zjaz­
dem przed młodzieżą wiejską, 
a zwłaszcza przed młodzieżą 
spółdzielczą. Młodzież wiejska
— kier-owana przez zetempow- 
ską organizację dawała 1 daje 
niejednokrotnie dowody ofiar­
ności i oddania w pracy nad za­
kładaniem 1 umacnianiem spół­
dzielń produkcyjnych, demasko­
waniu 1 zwalczaniu wrogiej 
propagandy skierowanej prze­
ciwko spółdzielczości

Niemało jest takich spół­
dzielń, jak choćby Wysoclce w 
woj. krakowskim, do której za­
łożenia w znacznym stopniu 
przyczyniła się młodzież. Coraz 
liczniejsze są przykłady przo­
dowania chłopców 1 dziewcząt 
w pracy na polach spółdziel­
czych, jak to miało m. in. miej­
sce w Słontowie, pow. Strzelce 
Krajeńskie, gdzie zetempowcy 
swoją ofiarną pracą porwali do 
wzmożonego wysiłku w akcji 
wiosennej wszystkich spółdziel­
ców. Organizacja ZMP-owśka 
szczyci się takimi ludźmi jak 
tow. Bażańska n  spółdzielni 
produkcyjnej w Olczyńcu, woj,

zielonogórskie, która zaagltowa- 
ła do wstąpienia do spółdzielni 
swoją matkę.

Pierwszy Krajowy Zjazd 
Spółdzielczości Produkcyjnej, na 
którym będą również przedsta­
wiciele młodzieży, zapali chłop­
ców i dziewczęta do ustokrot,- 
nienia swoich wysiłków w wal­
ce o spółdzielczą wieś, o zbudo­
wanie socjalizmu w naszym 
kraju. Zwiększą się szeregi 
młodych agitatorów, wzrośnie 
ilość dniówek obrachunkowych 
w książeczkach młodych człon­
ków spółdzielni, pogłębi gię 
wśród młodzieży troskliwy gos­
podarski stosunek do wspólne­
go gospodarstwa,

Praca ta nie zawsze będzie 
łatwa — do wykonania jej po­
trzebna jeet silna wola, entu­
zjazm, wiara w zwycięstwo. Po­
trzebny jest pionierski stosu­
nek do tych spraw, Tych cech 
— cech pionierów — nie brak 
u młodzieży wiejskiej. Ruch 
pionierski, który tak pięknie i 
ofiarnie rozwija młodzież ro­
botnicza, ogarnąć powinien jak 
największą ilość młodych pa­
triotów na wsi, którzy staną do 
walki na jednym z najważniej- 
sweh 1 najbardziej trudnych 
odcinkach budownictwa socja­
listycznego w naszym kraju, — 
na odcinku spółdzielczości pro­
dukcyjnej.

Już rozpoczęły się w  spół­
dzielniach zebrania, na których 
spółdzielcy wybierają najlep­
szych, najgodniejszych spośród 
.siebie na zjazdy powiatowe, po­
przedzające Zjazd w Warsza­
wie. Na zjazdach tych wśród 
członków spółdzielni, pracowni­
ków POM-u, aktywistów robot­
niczych, pracujących na odcin­
ku wiejskim, niemało będzie 
młodzieży, którą spółdzielcy 
uznają za godną reprezentowa­
nia ich na zjeźdzle powiato­
wym. Być takim delegatem to 
zaszczyt nie tylko dia wybrane-

go na ten Zjazd, te
wielki zaszczyt dla całej 
dzieży, z której środowiska V0“ 
chodzi delegat.

Przodownictwem w pracy, b®* 
jową, nieprzejednaną posta"'* 
wobec braków i w pracy 
dzielni, a nade wszystko cz^i4 
nością wobec knowań wroga 
stałą gotowością do ich odp*1“ 
cia młodzież da dowód, że Ie9 
godną zaufania, jakie pokl«"1** 
ją w niej spółdzielcy.

Poważne znaczenie w przy w 
towaniach do zjazdów po w i8 ̂  
wych a następnie krajoW«^ 
Zjazdu, ma praca agitacyj03 
propagandowa, w której po"r,fl* 
na brać Jak najszerszy ud*1
młodzież wiejska. Do jak Pa Ÿ
większej Ilości chłopów nie *** , 
s.onych nieść powinni Tcd°° 
agitatorzy prawdę o spóld*1* 
niach produkcyjnych, wska*L 
wać, Jak olbrzymią pomoc dty 
państwo spółdzielczym 
darstwom. jaka jasna przys*1<?'̂  
czeka chłopów w spółdzielń18 
produkcyjnych. Mówić trzeb*< 
że wstępując do spółdzielni PrĈ 
dukcyjnej chłop będzie pi’0^
kowal więcej i lepiej, tytn sa*

Siin«l
mym wzmoże swój w k ła d  
dzieło budowy Ojczyzny 
i zamożnej — Polski socja115 * 
cznej. .

Zbliżający się I Kral0 
Zjazd Spółdzielczości Produ 
cyjnej będzie ważnym wydaf 
niem w życiu całego kraju. 
polaryzuje on dorobek 8̂ j,( 
dzielń wśród mas chłops*1 ^  
wzmoże bojowość i ofensy"rn 
chłopów pracujących w st°s" , 
ku do knowań wroga, pr7.)’c ' A 
ni się do umocnienia już 
jących spółdzielni a tym saru 
zwiększy oddziaływanie na ń p 
sy gospodarujących indywid1 
ni_ chłopów, będzie dalp*^ 
krokiem do umocnienia soJ'J , 
robotniczo - chłopskiego — f  Qj‘ 
mocji siły i niepodległość . 
czyzny.
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Ustam i C zyte ln ików

Wzmóc walkę z niedociągnięciami 
w Gminnych Spółdzielniach

;? 1 P w realizacji Uchwały Rządu z dnia 3.1. br.
w i,<{. sł>e»**iónia. nasz handel uspołeczniony, wielkie zadanie 
w ańsmyaniu sprawnej wymiany między miastem a wsią.

.iIn.locen*u działalności spekuianckiejfo pogpf_j . , .....  ««iiuiałsiuaui ayunuiaiiUKi^u ijiłsreunih« mają. do
p -1,.. ! n'a Zwinne Spółdzielnie „Samopomoc Chłopska". Od ich 
dobro S1’ raivnosck operatywności, w ogromnej mierze zależy 

zaopatrzenie wsi w artykuły przemysłowe oraz miasta 
N" artykuły rolne.

nip rif' ostatnio listy naszych czytelników sygnalizują, że 
«3n; V̂ŝ .vstkie jeszcze gminne spółdzielnie spełniają swoje za- 
Kloso ’ W n*ektórych GS-ach panuje kumoterstwo i że do 

1 ° ',*,nfizą spekulanci, którzy próbują dezorganizować wy- 
’ między miastem a wodą.

‘ wsi Duhlażyn, gm. Dobro- 
Powiat Bielsk Podlaski

Zielnia powstała już dawno.
Początku było wszystk-

teriaf11’ ^ ° ^ na było kupić i ma- 
s v na ubranie i flaneię tak

k i  te r 
ty

mii
spóld
Z Dr>r..
rząr;^^'»^ było wszystko w po­

lały
Prawfk” ^ d*a o^.ieci i w ogóle 
brie , 6 Wsz.ystko to. co pntrze- 

iest w gospodarstwie. Krót- 
okres świetności nieste- 

Szłotri illż  dzisiaj do prze- 
Jiśein\  ^ !r P>K?e nam w swym
boir-., ° 'v Marian Ja kończy k — 
* h  T*! l e p o w y  pok im a ł  się 
Miary a â7n’ ' kumotrami. To- 
otuiio spr::pdafe Po znajomości, 
prn.Q°ra sf,'lep. o której chce, do 
Uy i 1 PrzVchodzi czasem pija- 
dogg^;,rno^na st? z nim  nawet

kici"-1 zniechęcili się do ta- 
ro?j,’.?.0 Q': <e!ui i do takiego kie. 
tehrn i-a' Postawili sprawą na
i  r t fn w i __ po

raz, potem trzeci —
tern l liM gromadzkim raz, 
niestpl119}  Taz< Potem trze„  
tta ¿ 7 bpz rezultatu — Gmin- 
dohr- Narodowa choctai wie 
Porî(Jrti„co si? dzieje i jakie są 
s ie i,-..'j ! w GS-ie nic nie przed- 

Powiedzcie, kiedy' ęiCZirłn
Się c p \ . '  iw w ic u c t
lauta1» °nczy. Panowanie speku- 
kończyk' pisze dalej tow. Ja-

skończy w na- 
róio u ^ ' le sprzedawanie towa- 

”na lewo“ ? — pyta W idy-

1 ma Feliks z gromady Pobiednik 
Wielki, gmina Igołomnia, po­
w iat Miechów, a dalej pisze 
ta k :

„W  naszej spółdzielni wszech­
władnie panuje kumoterstwo, 
toteż chłopi nawet rzadko do 
niej zaglądają. Poza tym nasza 
spółdzielnia jest fabryką fa ł­
szywych plotek godzących tu 
nowo założone koło ZMP. Trzy 
sklepowe bez przerwy sieja, plo­
tki... Zwracaliśmy się do prze­
wodniczącego Komitetu Spół­
dzielczego ob. Babińskiego, ale 
on nic nie załatwia“ .

OTO. co  piszą nasi czytelnicy 
o dwóch Gminnych Spół­

dzielniach Samopomocy Chłop­
skiej — oto trzy obrazki ilustru­
jące niewłaściwe podejście do 
obowiązków, złe wywiązywanie 
się z powierzonych zadań.

Spółdzielnie są formą gospo­
darki socjalistycznej. Ich celem 
jest m. in. polepszenie bytu mas 
chłopskich, uwolnienie chtopa od 
zależności spekulanta i wyzyski­
wacza. Spółdzielnie są po to, 
aby udostępnić wsi kupno arty­
kułów najpotrzebniejszych po 
państwowych cenach. Sprze­
dawanie „na lewo“ , speku­
lacja. kumoterstwo są najpospo­
litszym okradaniem chłopów. |

Uchwała Rządu z 3.1. br. godzi 
w spekulację mocnym, bardzo 
mocnym ciosem. Ograniczani i 
wypierani spekulanci starają się 
jednak wykorzystać każde nie­
dociągnięcie aparatu handlu, 
aby prowadzić swoje ciemne 
interesy kosztem ludzi pracy. 
Dlatego teraz, oaczniej niż kie­
dykolwiek należy zwracać uwa­
gę na pracę GS-ów, na ich zao­
patrzenie. na to. kto jest kierow­
nikiem i dlaczego spółdzielnia źle 
pracuje, z większą niż kiedy­
kolwiek czujnością 1 odpowie­
dzialnością piętnować i zwalczać 
kumoterstwo, niedociągnięcia, 
braki.

Ważny jest stosunek prezesa 
GS do ludzi. Zdarza się — jak 
to wykazują listy, że człowiek 
wybrany z pełnym zaufaniem za­
wodzi na całej linii, brata się z 
kułakiem i sprzedaje towary 
kumotrom. Jak można nazwać 
takiego człowieka? Spekulant — 
nie inaczej. I jeszcze jedno. To 
prawda, że prezes GS-u ma w 
wielu sprawach głos decydują­
cy, ale to nie znaczy, że nie 
będzie dopuszczał do głosu 
przedstawicieli organizacji, Ra­
dy Zakładowej, czy Komitetu 
Członkowskiego. Każdy z tych 
przedstawicieli reprezentuje gru­
pę ludzi, którzy mają życzenia, 
kłopoty, potrzeby, którzy mają 
prawo współdecydować.

Baczniejszą również uwagę 
powinny zwrócić organizacje 
ZMP-owskie w GS-ach na od­
działywanie polityczne nie ty l­
ko na swoich członków aie 
poprzez nich i na kierownictwo 
GS-ów. Poza tym organizacje te 
mają wiele do zrobienia wśród 
młodzieży z Komitetów Człon­
kowskich, które nie tylko mogą 
ale i muszą wpływać na pracę

GS-ów. Śmiała krytyka niedo­
ciągnięć i braków oraz zwra­
canie się o pomoc do Partii 
powinny stać się powszednim 
obowiązkiem każdego ZMP-ow- 
ca pracującego w Gminnej Spoi 
dzielni.

Prosimy
A  Powiatowy Związek Gmin­

nych Spółdzielni w Bielsku Pod­
laskim o zajęcie się spółdziel­
nią w grom. Dubiażyn, gm. Do- 
bromil.

A  Powiatowy Związek Spół­
dzielni SCh w Miechowie o głę­
bokie wniknięcie w sprawy 
Gminnej Spółdzielni w groma­
dzie Pobiednik Wielki, gm. Igo­
łomnia.

T. GRUSZCZYŃSKA

Z NOTATEK

Członek przodującej brygady młodzieżowej Pawła Gedaja w hucie ..Pokój“ pobiera urób-
CAP — fot Szyperkoke surówki

Walka o wyniki nauczania
-  najważniejsze zadanie koła klasowego ZMP w szkole

? pako

Potępiamy tych, którzy pod osłoną sutanny 
zajmowali się szpiegostwem

boki',r'M,HvsW Proces szpiegów z kurii krakowskiej wywołał głę-
h«s „ s" ł «**enic wśród polskiego społeczeństwa. Nadchodzą do
co n, ’ ’ vv których młodzież daje wyraz swemu oburzeniu. Oto n- in. 1Pisze w swym liście żołnierz, kol. Stefan Jasek:

t ó g ?  Ptlodziei, 
i J { .

> Uli

wszyscy cl
Piętn
dują ‘ lciarą w przyszłość bu 
ukori^'H 'a^slyrzne jutro nasiej 
rUs>e^ nei Ojczyzny zostali po­
icie ’ .do głębi wypadkami, ja- 
kurh iUHniafV w krakowskiej 
jqc fĴ 0,r"Polnalnei. Ohserwu- 
lo s p,’ ipp procesu szpiegów 
h<is?p '"'-dach każdy obywatel 
ki p i f  l’‘-yzny odczuwa glebo- 
kló-zy * <1° tych wszystkich 
port-',/ la dolary amerykańskich ■Qar 'V prowadzili zbrodni- 

\ If,ł«lność, do tych wszyst- 
chcieli, aby nasza 

Prteż" au!a została zburzona 
ttloy¡eaniervkańsk.te bomby ato- 

!■< zy chcieli dżumy,

wą dzi 
kieh. k,n ■ 
Nowa

tyfusu i cholery w naszym kra­
ju, którzy chcieli, aby wrócil i 
hitlerowscy generałowie i ich 
siepacze.

Proces wykazał, ie  księża 
próbowali do roboty szpiegow­
skiej wciągać młodzież, zwła­
szcza należącą do katolickich 
organizacji. 1 to nas najbardziej 
oburza

Przestępców spotkała zasłużo­
na kara Taka kara spotka każ­
dego, kto poważy się podnieść 
rękę na naszą Ojczyznę".

szer STEFAN JASEK

Na masówce w Szkole Ogól­
nokształcącej w Aninie zebrana

młodzież uchwaliła rezolucję, w 
której czytamy m. in.:

„Potępiamy haniebny czyn 
księży, biorących udział u) zbro­
dniczej działalności amerykań­
skiego wywiadu w Polsce. Wy­
socy urzędnicy metropolitalnej 
kurn knkowskie j zdradzili za­
ufanie tysięcy ludzi wierzących 
w kraju.

Wyrok sądu jest surowy i słu­
szny.

Przebieg procesu ostrzega jed­
nak. że wróg dla osiągnięcia 
swych haniebnych celów nie 
waha się przed żadnym prze­
stępstwem.

Dlatego, pragnąc gorąco szczę­
ścia naszego narodu i pomyśl­
nej realizacji jego wielkich pla­
nów, postanawiamy wtnwcnić  
wysiłki w walce o wynik i nau­
ki i dyscypliny w szkoie".

Do „Trybuny Koła ZMP" 
nadszedł list od tow. J. Solar­
skiego — wiceprzewodnifv»eegi 
Zarządu Szkolnego ZMP w 
Krasnymstawie, który opisuje 
pracę koła ZMP w klasie Xc. 
W korespondencji swej m. in. 
tak pisze:

„W  szkole sprawa nauki — 
jest sprawą np ¡ważniejszą
Uchwały Krajowej Narady 
Aktywu Szkolnego wskazują, 
że nic nie może przeszkadzać 
nauce i lekcjom. Oczywiście, 
że równocześnie konieczne jest 
prowadzenie wytężonej pracy 
społecznej na terenie szkoły 
Wszystkie jednak nasze wysiłki 
musza być skierowane w jed­
nym kierunku, aby z dnia ńa 
dzień podnosić w yn ik i naucza­
nia.

Należy zdać sobie sprawę, te
jeżeli jesteśmy w szkole, to 
trzeba się uczyć, uczyć się, aby

nie przynieść wstydu naszej lu­
dowej ojczyźnie, naszej organi­
zacji zetempowskiej, rodzicom 
i sobie.

w klasie Xc
najlepszych w

Koło ZMP
jest jednym z 
naszej szkole.

W pierwszym kwartale w kla­
sie tej były 4 oceny niedosta­
teczne. Wkrótce odbyła się na­
rada wytwórcza, na której po­
stanowiono zl ikwidować stopnie 
niedostateczne w I I  okresie 
nauki i nie dopuścić, by podo­
bne oceny znowu się trafi ły  
Po naradzie organizacja zetem- 
powska zastosowała różne środ­
ki propagandowe, jak np. „b ły ­
skawice“ , — obrazujące w yn i­
ki nauczania. Podstawową jed­
nak metodą w walce o z l ikw i­
dowanie ocen niedostatecznych 
była szeroka praca polityczno- 
wyjaśniaiąca.

Zapraszam y na spacer

Stanisfca w

Sta

P a w lik  z K opan in  d o trzym u je  s łów  
Ś lubow an ia  z lo tow ego

< • * » ■ _ »  Pawlik,
t>0\v y  Ko

zetem po-
Sromaciy Kopaniny w 

Jej ty' onRkie pierwszy w swo- 
0<;hotr / Si0sii się w roku 1952 
tfzie ' ' ^  służby w bryga- 
tkzotju/ ‘Uz*5a Polsce. Jako 
3e!o„. , ‘c'y junak — został 

'ern na Zlot Młodych
pnioi.. Ar|ikó\v — Budowniczych°lski , „
ż ł t U|dowi
biją "Ta 
i i

ej 22 lipca 1952 r.
z 200-tysięczną ar- 

olsą; "'^yeh budowniczych 
uiOczy?te Ślubowanie.

Słów Złotowego Ślubowania 
dotrzymał. Kiedy Zarząd Głów­
ny Związku Młodzieży Polskie.) 
wezwał najlepszych i najbar­
dziej ofiarnych młodych patrio­
tów do stawiania na najtrud­
niejsze odcinki naszego budow­
nictwa — Pawlik nie wahał się 
długo. Na zebraniu kola gro­
madzkiego, gdzie młodzież za­
poznała się z Apelem ZG — zgło­
sił się znów jako pierwszy do 
przemysłu węgłowego.

„Idę do kopalni, bo wiem, ie 
im więcej węgla wydobędziemy 
— tym silniejszy będzie nasz 
kraj, tym większą będzie gwa- ,

Dokładnie przestudiowaliśmy 
Program Frontu Narodowego 
i wyciągnęliśmy dla nas kon­
kretne zadanie — wzmóc w y ­
siłk i przy przyswajaniu mate­
riału naukowego.

Taka praca dala pozytywne 
wyniki. Zlikwidowaliśmy wszy­
stkie oceny niedostateczne.

Trzeba podkreślić, że w pra­
cy organizacyjnej szczególnie 
udzielał się przewodniczący ko­
ła ZMP tow. Zenon Włoch » 
wychowawca klasy tow. Holak. 
który jednocześnie jest kierow­
nikiem internatu".

Tow. J. Solarski poruszył 
istotne zagadnienie dla wszyst­
kich organizacji ZMP w szko­
łach.

Szkoda, że tow. J. Solarski 
nie napisał nam szczegółowo 
o formach 1 metodach pracy ko­
la ZMP w zlikwidowaniu ocen 
niedostatecznych. Stwierdził on 
na przykład, że wszystkie osią­
gnięcia kolo klasowe ZMP za­
wdzięcza dobrej pracy politycz­
no- wy ją śn ia ją cc j.

Nie napisał natomiast na 
czym ta praca poiityczno-wy- 
jaśniająca polegała, w jaki spo­
sób była ona prowadzona. Nie 
napisał również o lym, jak po­
magał w walce o wyniki nauki 
wychowawca — jakiej kon­
kretnej pomocy udzielono tym 
uczniom, którzy słabo opano­
wali materiał naukowy itp.

„Trybunie kota ZMP" chodzi 
o to, by bardzo dokładnie i 
szczegółowo przekazywać innym 
organizacjom najlepsze do­
świadczenia z. pracy kól ZMP 
A list tow. .1. Solarskiego r 
Krasnegostawu poruszający słu­
sznie najważniejsze zagadnienia 
jest za mało konkretny.

Oczekujemy listów od prze­
wodniczących kól klasowych 
ZMP na temat, jak walczą o 
wyniki nauki, jakie stosują w 
tej walce formy i jakie mają 
doświadczenia.

Czekamy na listy!
Piszcie na adres: „Sztandar 

Młodych“ * W-wa. ul. I Armii 
VVP 11, „Trybuna koła ZMP".

... W naszej g m in ie  Rości- ł  
szewo (pow . S ie rp c ) w  zw iąz- ł  
ku z a k c ją  spraw ozdaw czo  - ł  
w ybo rczą  do L u d o w y c h  / . p- ż 
społów  S p o rto w ych  Irw a  oży- ^ 
w ioną praca. W prac.y nasze- r  
go LZS -n  m am y w ie le  osią- ł  
gnięć. N a jw a ż n ie js z y m i z n ich  (i 
są ; zbudow an ie  boiska do p ii-  ł  
k i nożne j i s ia tk i,  zhudow a- $ 
nie to ru  p rzeszkód, zdobyc ie  ^  
odznak SPO, zo rga n izow a n ie  ^  
zespołu a rtys tyczn e g o , roz- ^ 
g ry w k i z in n y m i L Z S -a m i, u- ^  
dz ia ł cz łon kó w  w ro zg ryw - $ 
kach le k k o a tle ty c z n y c h  i s trze  ć 
le ck ich  na te re n ie  p ow ia tu  i ś 
w o je w ó d z tw a , w k tó ry c h  osią- f  
S nę liśm y w ie le  d o b ry c h  w y - /  
p ik ó w , w p racy  naszej dużo /  
pom ógł K o m iłe t G m in n y  PZPR j  
i Za rząd  G m in n y  Z M P ... 4

... W g rom . P o k rzyw ie a . gm. ł  
W iększyce p o w ia tu  ko z ie lsk ie - J 
go m łodz ież  zrzeszona w SP f  
oraz. L u d o w y m  Zespole Spor- 
to w y m  za łożyła  zespół sec- ^ 
i i i r z n y  liczący  ż l cz łon kó w ...

... S tu d e nc i ty y d z ia łu  c ie k - t  
P o lite c h n ik i W a t- J

ł  
ł  
ł  
ł

... Zasadnicza  S zko lą  M e la - 4 
Iowa w O stro łęce w ykon a ła  f  
roczny p lan  p ro d u k c y jn y  w a r- J 
s /ta tó w  szko ln ych  do dnia  
23.X I I .  1952 r, w 111 p roc .... ^

... Z  In ic ja ty w y  ze tem pow  - ^ 
ców P o w ia tu  O środka Z d ro - $ 
w ia w B rze z in ka ch  k /L o d z i t  
zorgan izow ano  ek ipę  leka rską , £ 
k tó ra  w y je c h a ła  do PGR w f  
K o la c in ie . U' sk ład  e k ip y  w cho  J 
d z iło  dwóch le ka rzy  m edycy- s 
n.v, le k a rz  d en tys ta , d w ie  pie- ^ 
lę g n ia rk t , oraz dw ie  p racow - ^ 
n ire  A p te k i Spo łecznej N r. 101 ^ 
w B rze z in ka ch . Z a in te resow a- f  
me ek ipą  b y ło  bardzo duże. ł  
Z g łos iło  sie w ce lu  sko rzys ta , ł  
nia z pom ocy le k a rs k ie j 1 St> ^

tryczn e g o  
szaw sk ie j p rzeka za li g rom adzie  
C vga ry  (pow . P u łtu s k ) szale 1 
i 500 ska ta lo g o w a n ych  k s ią ­
żek...

osób, w ty m  m a tk i z dz iećm i ^  
oraz m łodzież... ^

(W iadom ości nad e s ła li: L e - ^ 
szek Ja n ia k , Jan K u ch a rz  ł  
W ło dz im ie rz  G ró d e ck i, Tade* ^ 
usz C h a rc c k i, Z y g m u n t K o - J 
ce rka ). J

*

& !Û. V

List czy te ln ika  pom ógł Zarządow i M rejskiem u ZMP 
w e W ro c ła w iu  p rzezw yciężyć swe b łę dy

G ro m a da  R a m io n  w pow . w ie lu ń s k im  leży nad W a rtą , k tó ra  m a -w  tv m  
m ie jscu  ok . 2#o m szerokości. Na rzece z b u d o w a n y  jest m ost d łu g o śc i 
30 m. N astępne 80 m tw o rz y  k ła d ka . N a to m ia s t przez 90 m rz e k i n ie  
ma żadnego p rze jśc ia . Szczególn ie  w iosną  i je s io n ią , k ie d y  rzeka  w zb ie ra  
— p rze jśc ie  na d ru g i b rzeg s ta je  sie n ie m o ż liw e . Za rzeka  m ieśc i sic 
szko ła , P re z y d iu m  G m in n e j R ady N a ro d o w e j i sk lep  GS. Z a tem  w czasie 

,  . , . i ro z to p ów  c h ło p i n ie  m ogą z a ła tw ia ć  sw o ich  sp raw , dz ie c i n ic  m ogą
rancja utrzymania pokoju na Chodzić do s zko ły  i często opuszczają le k c je . G ro m a da , chcąc w yb u d o w a ć  
Śmiecie". j b ra k u ją c ą  część m ostu  w ła s n y m i s iła m i, sk ład a ła  k i lk a k ro tn ie  podan ie

D z iś  P a w lik -  n r z v  c ip  w  S -zkn - ! 1,0 W y d z ia łu  R o ln ic tw a  i L e ś n ic tw a  PPRN w W ie lu n iu , z prośba o p rzy- 
rz/.j,s r a i M i i t  uc/..> s tę  w  o zm u  , d z ie l(,n ie  0<jpoWi eilnie.) ilo śc i bud u lca . W szys tk ie  pod a n ia  p ozosta ły  bez

j s k u tk u  i co n a jw a ż n ie js z e  — bez o d p o w ie d z i. R ów n ież  n ie  in te re s u je  sie 
I tą  sp raw ą  w oęóie G m in n a  Rada N arodow a .

A  m oże k r ó tk i  spacer to w a rzyszy  z P ttN  i G R N  z, je d n e go  końca  w io ­
sk i na d ru g i w p ły n ie  na za jęc ie  się p rzez n ic h  sp raw ą m ostu?  G rom ada  

j K a m io n  zaprasza na spacer:
N a p od s taw ie  lis tu  R O M A N A  G R A J O S Z K A , K a m io n , pow . W ie lu ń

(K R A S Z )

„Groch o ścianę, czyli o re­
akcji ZM ZMP we Wrocławiu 
na alarmy członków i o opiece 
Z M nad zakładowymi organi­
zacjami“  — pod takim to ty tu ­
łem przesłali swą koresponden­
cję do Redakcji kol.kol. Henryk 
Juszczyk i Wincenty Kuchar­
czyk, młodzi robotnicy z Wro­
cławskiej Fabryki Urządzeń 
Mechanicznych.

W liście kol.kol. Juszczyka i 
Kucharczyka czytamy: „Poprze­
dni Zarząd Zakładowy ZMP w 

j miesiącu sierpniu ub r. został 
i rozwiązany. Nowego Zarządu 
| nie powołano i istnieje organi- 
j  zacja bez kierownictwa Roz- 
| mawialiśmy telefonicznie z ZM 

7-MP i prosiliśmy o delegowanie

Po jakimś czasie znów alarmo­
waliśmy ZM. Na pytanie co
zrobiono z naszą poprzednią in­
terwencją — odpowiedziano 

| nam szczerze, że nic. Po raz 
i trzeci postanowiliśmy nie. zwra- 
\ nać się już do ZM ZMP, ale na- 
[ pisać do Redakcji“ .

Tak, nasi korespodenoi mieć 
I rację, pisząc te pełne rozgory- 
j rżenia stówa. To bierne usto­
sunkowanie się towarzyszy > 

i ZM ZMP poważnie szkodziło

nadrabia zajeglości organlzacyj* 
ne i prowadzi akcję wymiany 
legitymacji członkowsk ch. A 
zaległości były duże. Choćby 
san) fakt. że na terenie zaktariu 
było 52 członków nie ujętych 
w ewidencji i me biorących u- 
ctziału w prac.y organizacji za­
kładowej lub oddziałowej.

Po wybraniu nowego zarządu, 
w skład którego wchodzi 9 
członków» — spośród , młodych 
przodowników pracy I racjnna-

młodzieży w tak ważnym ośrod j 1 zatorow, przybWo 29 nowych
ku przemysłowym, jakim jest 
Fabryka Urządzeń Mechanicz­
nych we Wrocławiu.

Zwrócenie się o pomoc do 
Zarządu Wojewódzkiego ZMP 
we Wrocławiu, i prośba Redak-

ie Pionierskiej w Mysłowicach 
by za k ilka  tygodni stanąć do 
pracy w pięknym zawodzie gór­
nika.

Korespondent 
JAN KUCHARSKI 

Ostolów, pow. Końskie

kogoś z ZM ZMP do pomocy to i cji o wyjaśnienie tej sprawy m
powołaniu nowego kierownic­
twa Nikt w tej sprawie ani z 
ZM ani z ZD nie przyszedł

były tym razem przysłowiowym 
„rzucaniem grochu o ścianę“ .

W chwili obecnej nowy za-
Owszem wpadali do Zakładu na. rząd zakładowy energicznie za- 
10—15 minut, ale tylko wów- : brał się do pracy i przy pomo­
rzą«, gdy potrzebna im była ja- i cy instruktora nieetatowego. 
kaś ankieta, czy sprawozdanie j skierowanego przez ZW ZMP

członków, oraz poważnie wzro­
sła troska o wydajność pracy 
wśród młodzieży.

Zarząd Wojewódzki ZMP we 
Wrocławiu stwierdza, że zwró­
cenie uwagi przez tow. Juszczy­
ka na zlą współpracę z zarzą­
dem zakładowym w H’ F.II.M. 
było słuszne i potrzebne. List 
przyczynił się również do zana­
lizowania btęriów popełnianych 
przez 7,IW ZMP we Wrocławiu 
i do zmiany dotychczasowego 
stylu pracy. (Si) ,

s,P rzylecie li, po lec ie li a n ic  n ie z ro b ili44
?>‘,)ofachbrf'n’utylko z ”  . ____  _____
jjytlvirnmiu ?etempowców Czym 
taW « 2yc nieobecność pozo-

í/rz.Y 1 eci-?-'V :nv Pi‘*ed zebraniem 
i / i  . do tego koła Zbig- 

akty wista 
piędee powiado

koła ZMP w 
Sztum przyszło

5 , 2idptk,r.s*« w k i
b .i &l ś-Wort - PH'dCe P°Wiad°-^-Wnłcząeego koła, ze 
,.,aó - , ranie. Polecił mu ze-
tyS?-ysi.kiu°d-i<?ż-
ty*L PÓw,.-"’e bvło iuż trtożli- 

-° Co

Zawiadomić

■r> yedomiono wiec tvlko
‘ŻI' ‘ p 'Oty,es'/ k a ! i  w  P o b liżu .

Cy byli aiezadowoleni

z zebrania. Pierwsza wygarnę­
ła swe pretensje do Zarządu Po­
wiatowego ZMP w Sztumie 
Kazimiera Kawa;

— Czy można wręczać nowe 
legitymacje przy t.akJmałej frek­
wencji członków? Przecież dzi­
siejszy dzień powinien być dla 
nas w ielkim  świętem Otrzymu­
jemy nowe legitymacje ZMP- I 
owskie. mogłoby być uroczy­
ściej na zebraniu Mamy prze­
cież przygotowanych harcerzy 
do igrzysk zimowych, którzy 
umieją wiersze, piosenki Gdy­
byśmy wiedzieli o zebraniu

wcześniej na pewno by przyszli 
do nas. razem byśmy pośpiewali, 
pobawili się.

Podobnie przedstawiało się i 
z poprzednim przygotowaw­
czym zebraniem. Instruktor ZP 
ZMP. szybko zebrał zetempow- 
ców i rozdał ankiety do wypeł­
nienia Powiedział przy tym 

i parę słów i odjechał.
Dlatego też członkowie koła 

ZMP w Szropach określają 
słusznie p.omoc ZP ZMP tym i 
słowami: ,'przylecieli i pole-słowami: „przylecieli 
cieli, a nic nie zrobili"
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— Co pan, panie Razdolny, robił 
w zarządzie związku marynarzy?

Sędzia śledczy sztabskapitan **), 
Anosjew, siedzi po jednej stronie 
biurka, a ja po drugiej. W jego 
twarzy nie ma nic okrutnego, jak 
to słyszałem od innych; przeciwnie, 
zupełnie nieszkodliwe oblicze z ma­
łą blond bródką i krótkim i Wąsa­
mi. Na głowie równy przedział — 
tak równy, jakby kto brzytwą prze­
ciągnął wzdłuż lin ijk i.

Zeznaję spokojnie, nie śpiesznle, 
przemyślam każde słowo. Główny 
nacisk kładę na io, że polityką m- 
gdyśmy się nie zajmowali', że nasze 
zadania są Czysto gospodarcze. Krę­
cę tak zręcznie, jakbym sznureczek 
plótł. Sędzia śledczy podparł głowę 
rękami, słucha ze zmęczoną miną 
i patrzy na mnie jakby we wszyst­
kim się ze mną zgadzał. A potem 
nagle pyta cicho, po przyjacielsku:

— A gdzie się znajduje pański 
starszy syn. Mikołaj?

Od razu zaschio mi w ustach:
— Jak dotąd, służył w wojsku. 

Pan chyba o tym wie najlepiej.
Sędzia śledczy odchylił się na po­

ręcz krzesła i podniósł głos:
— Istotnie, wiemy najlepiej. Wie­

my, że przez jakiś czas ukrywał się 
u pana w mieszkaniu, a teraz upra­
wia rozbój razem z partyzantami.

Poczułem, że sędzia śledczy ze­
pchną! mnie do trumny.

— A może, panie Razdolny, rów­
nież panu nie wiadomo, że zarząd 
związku marynarzy — i pan wraz 
z nim — zaopatrywał partyzantów 
w broń?

Wieko trumny zatrzasnęło się 
nade mną i zabrakło mi tchu.

Tyle tylko zdołałem odpowiedzieć:
— Nic nie wiem.
Rozległ się nowy dzwonek. Z ja ­

w ili się uzbrojeni ludzie. Sztabska­
pitan Anosjew ' wskazał na mnie 
głową i spokojnie wydał rozkaz:

— Zabierzcie go.
Znowu znalazłem się na żelaznej

**) nadporucznik — ranga pośre­
dnia między porucznikiem a kapita­
nem w carskim wojsku (przyp, 
tłum.) ,

barce. 1 innych wzywali na bada­
nie. Trwało tak przez, cały tydzień. 
A potem zaczęto robić selekcję — 
jednych wypuszczano na wolność, 
drugich wsadzano do więzienia. Na 
barce poz.ostało zaledwie piętnastu 
ludzi. Od tego czasu w naszej po­
nurej ciemnicy zamieszkała śmierć. 
Ludzie przestali jeść, szybko czer­
nieli. często zrywali się po nocach. 
Ogarniała nas taka beznadziejność, 
że chciało sję głową walić o niur, 
W dzień przy tuku wejściowym sta­
le dyżurowali wartownicy, w nocy 
zaś prócz tego zasuwano ciężką po­
krywę i zamykano na kłódkę. Cóż 
mieliśmy robić? Czekaliśmy — cze­
kaliśmy wciąż, kiedy wezmą barkę 
na hol i poprowadzą w morze. Z du­
żą wyrazistością wyobrażaliśmy so­
bie, jak każdemu z nas przywiążą 
worek z węglem do szyi i zaczną 
wyrzucać za burtę. Krewnym zaś 
zakomunikują, że aresztowanych 
wysiano do Rosji Radzieckiej. Tak 
przynajmniej postępowano ze wszy­
stkimi, którzy przed nami znaleźli 
się w ładowni tej strasznej barki. 
Dobrze wiedzieliśmy o tym i za­
wczasu — aż do dreszczy — wyczu­
waliśmy na skórze chłód głębokiej, 
bezdennej otchłani.

Wszyscy skurczyli się i .zamarli 
wobec nieuniknionego. Zwłaszcza 
męczące były te chwile, kiedy do 
barki zbliżał się jakiś parowiec. 
Drętwieliśmy, słysząc szum okręto­
wych śrub. Serce opadało gdzieś w 
dół od straszliwego domysłu: może 
to już po naszą barkę podjeżdżają? 
Bladły twarze, martwo zwisały zsi­
niałe wargi. Niektórzy bez zmruże­
nia oczu patrzyli pustym wzrokiem 
na właz. Ze strachu dwóch dostało 
raz wymiotów, jak przy morskiej 
chorobie.

Tak powtarzało się co dzień. 
Niespodziewanie znalazł się wśród

■ M

S .
nas maszynista Sutków. Przywieźli 
go wieczorem. Był to masywny czło­
wiek. nieco przygarbiony, ale krzep­
ki jak szpon kotwiczny. Kudłate 
włosy miał zaśmiecone źdźbłami sia­
na. Zaczął mówić śmiało i wesoło, 
jakby trafi! me do skazańców, lecz 
na imieniny do solenizantów.

— A no, i ja tu jestem, towarzy­
sze. Jak się macie?

Wszyscy rzuci11 się ku niemu, oto­
czyli ciasnym kołem.

— Opowiadaj, co się dzieje na 
świecie.

— Sprawy dobrze stoją. Wojska 
czerwone napierają na wszystkich 
frontach. Interesują was partyzanci?

Surkow obejrzał się i zaczął szep­
tać podnieconym głosem:

— Wkrótce będzie nas cała dy­
wizja. Robotnicy i chłopi — to becz­
ka z prochem. Co dzień przybywają 
do nas nowi ludzie, i broń jest. 
Przed trzema dniami wyprawiłem 
do oddziału pół setki granatów ręcz­
nych, parę karabinów i jeden kara­
bin maszynowy. Co? Skąd wziąłem? 
Żołnierze przekazali i sami przeszli 
do nas. Ośmiu ludzi, wartownicy. 
A przez naszych zwiadowców co

dzień otrzymujemy wiadomości z 
miasta. Wszystko wiemy, co się tam 
dzieje, nawet wiemy co biali gene­
rałowie jadają. Nie wiem tylko — 
gdzie podział się mój urwis.

— O jakim urwisie mówisz? — 
zapytaliśmy maszynistę. Surkow nie 
odpowiadając zwróci) się nagle do 
mnie:

— A ty, stary, nic nie słyszałeś
0 swoim urwipołeiu?

— Nie rozumiem, o czym mówisz?
— Pytam, gdzie twój Pawełek

1 mój Jegorka?
Spojrzałem na Sutkowa tępym 

wzrokiem, otwierając usta. On zaś, 
długi jak tyka. pochylił się nade 
mną, od razu spochmurniał i wy­
krztusi! drżącymi wargami:

— Ta-ak. bracie, obaj znikli. Ni 
to ich aresztowano, ni to coś innego 
się stało.

Poczułem ucisk w gardle po tej 
wiadomości. Że też nie zdechłem tej 
nocy1 Żelazne dno barki wydawało 
się niezwykle zimne. Ciało drżało, 
jak w febrze. Kilka razy wstawa­
łem, wypytywałem Stukowa i znów 
się kładłem ogłuszony jego odpo­
wiedziami. Cały świat wydał mi się 
niczym dom wariatów.

W dzień Surkow oświadczył nam:
— Ponieważ wpadłem — i to 

wpadłem beznadziejnie — więc nie 
mam na co czekać.

— A cóż można zrobić? — spytał 
któreś.

Sutków zacisnął pięści. Gniewem 
zapalały brązowe oczy.

— Z moją siłą miałbym umierać 
jak pokorne jagnię? Nie, inaczej 
postąpię.

Zgłosił się do strażnika, aby go 
wypuszczono „za potrzebą“ . Wypro­
wadzono go na górę. Wkrótce usły­
szeliśmy rvk głosów, tupot nóg i 
strzat.y karabinowe. Co się tam 
działo tegośmy się nigdy nie dowie­
dzieli. Tylko tuż więcej nie zoba­
czyliśmy ani naszego Sutkowa, ani 
tego wartownika z krótkim  nosem 
co go wyprowadził na górę.

Inny wartownik rzucił nam po­
tem z pogróżką:

— Należałoby was wszystkich 
wyrżnąć! (C. d n >
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I f  ID rocznicę zwycięstwa pod Stalingradem

Zwycięstwo pod Stalingradem pokazało światu 
siłę Armii Radzieckiej —  potęgę państwa radzieckiego

Prasa radziecka szeroko omawia pamiętną rocznicę wielkiego 
zwycięstwa pod Stalingradem, osiągniętego przez naród radziec­
k i i jego sity zbrojne pod kierownictwem Partii Komunistycz­
nej 1 największego wodza wszystkich czasów, Generalissimusa 
Józefa Stalina. Znaczenie zwycięstwa stalingradzklego oświe­
tlają artykuły wstępne dzienników, jak również artykuły spe­
cjalistów wojskowych oraz liczne materiały, poświęcone mia- 
stu-bohaterowi.
Dziennik „Izwiestia“  podkreś­

la. że w epopei stalingradzkiej 
uwydatniły się z niezwykłą mo­
cą męstwo i bohaterstwo żołnie­
rzy i oficerów radzieckich, za­
jaśniał w całym blasku geniusz 
wielkiego wodza towarzysza 
Stalina, twórcy radzieckiej nau­
ki wojennej. Zwycięstwo pod 
Stalingradem dowiodło ogrom­
nej przewagi stalinowskiej sztu­
k i wojennej oraz wyższości ra­
dzieckiego ustroju społecznego 
I państwowego. Zwycięstwo to 
było świadectwem męstwa i pa­
triotyzmu ludzi radzieckich.

Obecnie — pisze dalej dzien­
nik — imperialiści amerykańscy 
snują awanturnicze plany na­
paści na Związek Radziecki i 
kraje demokracji ludowej. Swia 
domość nieuchronnej zagłady, 
ślepa nienawiść do narodów, 
które stały się panami swego 
losu, odbiera grabieżcom impe­
rialistycznym rozum. Zapomina­
ją oni o lekcjach historii. Nie­
chaj pamiętają o Stalingradzie, 
uosobieniu niezwyciężonej siły 
i  potęgi państwa radzieckiego. 
Niechaj wiedzą, że nowa wojna 
światowa, jeśli ją rozpętają, 
«powoduje załamanie się całego 
światowego systemu kapitalisty­
cznego. -

dzie udzielonym koresponden­
towi TASS poinformował go o 
dotychczasowych osiągnięciach 
odbudowy miasta.

Wojna — oświadczył Szapu- 
row — wyrządziła Stalingrado­
wi ogromne szkody. Zakłady 
przemysłowe były zburzone, w 
centrum miasta i  w dzielni­
cach północnych nie ocalał ża­
den dom mieszkalny. Sceptycy 
za granicą uważali, że miasto 
zginęło na zawsze i  te nie moż­
na będzie go odbudować. Ale 
radzieccy patrioci postanowili 
możliwie najszybciej dźwignąć 
Stalingrad z ruin. Budownictwo 
rozpoczęło się zanim jeszcze 
skończyła się wojna. Odbudo­
wywano przede wszystkim za­
kłady przemysłowe, fabrykę 
traktorów, hutę „Krasnyj Ok- 
tiabr“ i  inne, budowano rów­
nież nowe. Jednocześnie wzno­
szono domy mieszkalne i  gma­
chy użyteczności publicznej. O- 
becnie miasto-bohater stało się 
ośrodkiem dwóch wielkich bu­
dowli komunizmu, ośrodkiem 
gigantycznych prac nad przeo­
brażeniem przyrody w połud­
niowo wschodniej części ZSRR. 
Niedaleko od miasta powstał 
Wołżańsko-Doński Kanał Żę­

ty związku z przypadającą 2 
bm .'10 rocznicą rozgromienia 
niemiecko-faszystowskich wojsk 
pod Stalingradem, przewodni­
czący stalingradzkiej radymiej- 
*kiej, S. Szapurow w wywia-

glowny im. Lenina. Na północ 
od Stalingradu buduje się po­
tężną elektrownię wodną na 
Wołdze. Na bazie Wołgo-Donu 
i stalingradzkiej elektrowni wo­
dnej powstaje olbrzymia sieć

irygacyjna, której zasięg obej­
mie 15 milionów ha ziem na­
wiedzanych przez posuchę. 
Przez tereny obwodu stalin- 
gradzkiego będą przebiegać no­
we państwowe pasy leśne.

„Prawda“ zamieściła kores­
pondencję I. FUippowa z Nowe­
go Jorku, w której autor pisze 
m. in.:

W okresie drugiej wojny świa 
towej nie można było pominąć 
milczeniem nieśmiertelnego bo­
haterstwa żołnierzy i oficerów 
radzieckich, walczących pod 
Stalingradem. Wówczas polityey 
i generałowie amerykańscy zmu 
szersi byli uznać, aczkolwiek 
bardzo niechętnie — wielkie 
znaczenie historyczne stalin- 
gradzklego zwycięstwa Armii 
Radzieckiej. Obecnie jednak — 
p-sze dalej Filippow — propa­
ganda amerykańska usiłuje 
wszelkimi sposobami pomniej­
szyć znaczenie wielkich zwy­
cięstw narodu radzieckiego w 
drugiej wojnie światowej. Hi­
storyczne zwycięstwo pod Sta­
lingradem pomija się milcze­
niem, albo przedstawia się w 
fałszywym świetle.

Oficjalna propaganda amery­
kańska usiłuje wyrwać ze świa­
domości narodu amerykańskie­
go samo wspomnienie o Stalin­
gradzie i innych wielkich zwy­
cięstwach Arm ii Radzieckiej, 
aby ułatwić podżegaczom wo­
jennym ich czarną robotę.

Epopea stalingradzka—stwier­
dza Filippow — na zawsze pozo­
stanie w icroach narodu ame­
rykańskiego, jako «ymboi nie­
śmiertelnego bohaterstwa ludzi 
radzieckich w walce o wspólną 
sprawę całej ludzkości — o zwy 
clęstwo nad barbarzyńcami fa­
szystowskimi.

Sztandar
m ło d yc h

Sztandar.
MŁODYCH

Przed II Turystycznym Raidem Narciarskim PTTI
Niecałe 2 tygodnie dzielą 

nas od dnia 12 lutego, w którym 
3.000 turystów-narciarzy, zorga­
nizowanych w 6-osobowe dru­
żyny, wyruszy z miejscowości 
Beskidu Małego, Wysokiego i 
Śląskiego na trasy I I  Turystycz­
nego Raidu Narciarskiego 
PTTK, aby po czterodniowym, 
wspaniałym wysiłku spotkać się 
u mety w Wiśle.

I I  Raid Narciarski PTTK, zor­
ganizowany na doświadczeniach 
raidu zeszłorocznego, stanie się 
wspaniałym przeglądem maso­
wej turystyki narciarskiej — ta­
kiej turystyki, którą można u- 
prawiać tylko w kraju wolnym 
od kapitalistów i obszarników, 
w kraju gdzie władza ludowa, 
w trosce o człowieka pracy, po­
maga i  otacza opieką wszyst­
kie przedsięwzięcia, mające na 
celu zapewnienie obywatelom 
ich prawa do wypoczynku, ra­
dości i  zdrowia.

Zorganizowaniu raidu w ta­
kich rozmiarach staje się moż­
liwe dlatego, ze na skutek słusz­
nej polityki Partii i władzy lu­
dowej rosną możliwości i  po­
trzeby kulturalne pracujących, 
a wśród tych potrzeb turystyka 
i wycieczkowanie zajmuje coraz 
poważniejsze miejsce. Najlep-

zgłoslły takie zrzeszenia jak 
Budowlani (82), Stal (85), Kole­
jarz (71), Górnik (26), Ogniwo 
(51), Unia (24). Nawet najmłod­
sze nasze zrzeszenie szkół zawo­
dowych zgłosiło drużynę. Za­
kłady pracy bezpośrednio zgłosi­
ły 100 drużyn.

Z radością przyjęliśmy wiado­
mość, że zrzeszenie Ludowe Ze­
społy Sportowe zgłasza 100 dru­
żyn do raidu, co świadczy o po­
ważnym wzroście sportu i tu­
rystyki na wsi. Również mło­
dzież ucząca się uczestniczy w 
raidzie — zarówno AZS jak i 
SKS-y zgłosiły po kilkadziesiąt 
drużyn. ZMP wystawił IB dru­
żyn. Najwięcej drużyn — 116 — 
zgłosiły ogniwa Polskiego To­
warzystwa Turystyczno - Kra­
joznawczego.

Nie ma też województwa, 
które nie byłoby reprezentowane 
w raidzie. Najwięcej drużyn 
wystawił Kraków (370), następ­
nie Katowice (189), Warszawa 
(189).

Cyfry te świadczą wyraźnie
o poważnym rozwoju turystyki 
narciarskiej. Dlatego toż we 
wszystkich środowiskach, a 
szczególnie w zakładach pracy 
zainteresowanie raidem jest ol­
brzymie.

Kierownictwo raidu PTTK

WŁADYSŁAW CEPULIS
S e kre ta rz  ZG  P T T K

nia i wymogi bezpieczeństwa 
nie pozwalają na udział więcej 
niż 500 drużyn w raidzie. Jest 
to 1 tak największa impreza te­
go typu w kraju. Trzeba także, 
stwierdzić, że warunki klima­
tyczne w Polsce nie dają moż­
liwości przeprowadzenia wcześ­
niejszych eliminacji do raidu 
we wszystkich województwach.

Kierownictwo raidu zastoso­
wało przy zatwierdzaniu dru­
żyn na Raid takie kryteria, któ- 
reby pozwalały w najbardziej 
sprawiedliwy sposób ustalić ilo­
ści drużyn z poszczególnych or­
ganizacji i  województw. Tak 
więc zespoły zakładów pracy i 
zrzeszenia miały pierwszeństwo 
przed innymi, a województwa 
nizinne — przed województwa­
mi z terenów górskich, gdzie 
obok raidu istnieje wiele możli­
wości organizowania innych im­
prez narciarskich. Drugie i na­
stępne drużyny jednego zakładu 
pracy czy uczelni musiały ustą­
pić miejsce zakładom pracy, u- 
czelniom i  wsiom, skąd zgłoszo­
no tylko po jednej drużynie. 
Kierując się tymi zasadami kie­
rownictwo raidu ustaliło 500

palni „Dymitrow“  w Bytomiu, 
WPZB nr 1 we Wrocławiu i 
Żarz. Zakładów „Kon - Stal“ w 
Chorzowie.

Drużyny, które z przytoczo­
nych przyczyn nie będą mogły 
stanąć do I I  Raidu, mają w ro­
ku bieżącym możliwość brania 
udziału w okręgowych ra idach 
narciarskich, organizowanych 
przez PTTK w wielu wojewódz­
twach. Stanowią one też rezer­
wę na wypadek wycofania się 
z raidu którejś z dopuszczonych 
drużyn.

Przygotowania organizacyjne 
do raidu są w pełnym toku. 
Wszystkie szlaki zostały skon­
trolowane i usunięto z nich 
najtrudniejsze przeszkody, jak 
wiatrołomy, głazy itp. Obecnie 
odbywa się wytyczanie szlaków. 
Kwatery w punktach etapo­
wych raidu są już zapewnione, 
obecnie przystępujemy do ich 
urządzania. Rzecz jasna, że kwa 
tery te w wielu wypadkach są 
prymitywne, ale zapewniają 
rajdowcom suche i cieple miej­
sce po trudach i znojach raido- 
wego marszu. W pracach orga­
nizacyjnych Raidu już obecnie 
ofiarnie działa ponad 200 spo­
łecznych aktywistów PTTK. 
Zrzeszeń Sportowych, Rad Na­
rodowych i innych, pracujących

uczestników raidu. Ponadto i®
lekarzy zgłosiło się do społecs* 
nej pracy w służbie zdrowi» 
podczas raidu.

Drużyny raidow* prowadzł 
obecnie zaprawy, przygotowują 
sprzęt i ekwipunek oraz studiu­
ją mapy Raidu. Drużyny r»M°* 
we, obok wyczynu turystyczne­
go, będą dla ściślejszego nawią­
zania kontaktów x ludności» 
Beskidów, wykonywały pode**» 
Raidu prace społecznie użytecz­
ne oraz prowadziły pracę #gl*
taeyjną 1 kulturalno-oświato­
wą. Jedna z drużyn ZMP-ow- 
skich zamierza pracować 
upowszechnieniem zaciągu pio­
nierskiego wśród młodzieży bes­
kidzkiej; Koło PTTK z Kraków* 
będzie „kręciło“  filia  z raidu! 
drużyna lekarzy dentystów z*' 
mierzą leczyć zęby miejscowo} 
ludności, itp. Drużyny raidoW* 
już teraz zgłaszają, gdzie i J** 
kie czyny będą wykonywać —* 
wymaga to od nich wcześni«}'* 
szego zapoznania się z teienań^ 
swojej trasy.

Tak więc U  TUM I t o t i t r f i *  
PTTK będzie raidem nowej, 1°* 
dowej turystyki, ściśle swią*** 
nej z potrzebami żyda 1 bud®* 
wntetwa socjalistycznego,

I I  Turystyczny Raid Narol»*“

Amerykańska polityka zimnej wojny, Interwencji i agresji 
przyczyn? napięcia w sytuacji międzynarodowej

Nota rządu Czech osiowaćji do rządu USA
Wicepremier I minister spraw 

śłlroky przyjął 30 stycznia am 
1 wręczył mu notę, w której cz
— W swych poprzednich no­

tach, skierowanych do ambasa­
dy amerykańskiej w Pradze, 
ministerstwo spraw zagranicz­
nych przytoczyło szereg niezbi­
tych faktów, świadczących o 
ingerencji rządu Stanów Zjed­
noczonych w sprawy wewnętrz­
ne Czechosłowacji. Z faktów 
przytoczonych w tych notach 
wynika wyraźnie, że władze a- 
merykańskie i przede wszyst­
kim amerykańskie agentury 
szpiegowskie uprawiają swą 
wrogą działalność głównie w 
drodze nasyłania płatnych a- 
gentów, szpiegów, dywersan- 
tów i morderców na terytorium 
Republiki Czechosłowackiej.

Rząd Stanów Zjednoczonych 
odpowiedział nader wymijająco 
na stanowczy protest, skiero­
wany 13 października 1952 ro­
ku przez ministerstwo spraw 
zagranicznych do ambasady 
Stanów Zjednoczonych w zwią­
zku z niektórymi, szczególnie 
oburzającymi zbrodniami ame­
rykańskich agentów — terrory­
stów.

Ambasada stara się przedsta­
wić ustawę, asygnującą 100 mi­
lionów dolarów na finansowa­
nie wrogiej działalności prze­
ciwko Czechosłowacji i innym 
krajom, jako „htimauHarny 
program“ i przedsięwzięcie o

zagranicznych Czechosłowacji 
basadora USA Woodswortba 
ytamy m. In.:
charakterze czysto filantropij­
nym. Twierdzeniu temu prie- 
czy w całej pełni sam tekst u-
stawy.

Właściwą istotę tego amery­
kańskiego „humanitarnego pro­
gramu“  ujawniają najlepiej sa­
mi agenci amerykańscy, mor­
dercy spokojnych obywateli 
czechosłowackich w Babieach, 
Rżewniczowle i innych miejsco­
wościach.

W swej oficjalnej propagan­
dzie rząd USA otwarcie oświad­
cza, że dokłada wysiłków w 
celu zmiany rządów w krajach 
demokracji ludowej l oderwa­
nia tych krajów od sojuszu ze 
Związkiem Radzieckim. -Jedną 
z form polityki amerykańskiej 
jest organizowanie i wyzyskiwa 
nie spiskowych grup syjonisty­
cznych I iltowsko - troekłstow- 
skich. Niedawny proces grupy 
spiskowców z Rudolfem Slan- 
skym na czele wyraźnie do­
wiódł, że również w Czechosło­
wacji agenci amerykańscy zor­
ganizowali spisek, wymierzony 
przeciwko narodowi i rządowi 
Republiki Czechosłowackiej.

Ambasada twierdzi w swej 
nocie, że w Czechosłowacji pro­
wadzona jest „kampania nie­
nawiści“ , wymierzona przeciw­
ko Stanom Zjednoczonym. M i­
nisterstwo spraw zagranicz­

nych odrzuca »tan o weto to
twierdzenie i  przypomina nie­
ustanne wysiłki rządu eaecbo- 
słowąc&iego, zmierzające do za­
pewnienia trwałego pokoju 1 
przyjaźni między narodami.

Ministerstwo spraw zagra­
nicznych uważa, że nie ma 
sensu twierdzenie ambasady 
amerykańskiej, jakoby pro­
testy przeciwko wrogiej dzia­
łalności władz amerykańskich, 
kierowane przez ministerstwo 
spraw zagranicznych Republiki 
Czechosłowackiej, przyczynia­
ły  się do wzmożenia napięcia 
międzynarodowego. Przyczyną 
napięcia międzynarodowego i 
słusznego oburzenia narodu cze­
chosłowackiego nie są uzasad­
nione protesty rządu czechosło­
wackiego, wzywające do położe­
nia kresu wrogiej działalności 
władz amerykańskich, lecz wła­
śnie ta działalność 1 cała ame­
rykańska polityka zimnej woj­
ny, polityka interwencji 1 
agresji.

Wobec tego ministerstwo 
spraw zagranicznych w imieniu 
narodu czechosłowackiego od­
rzuca w całej rozciągłości notę 
ambasady amerykańskiej i  raz 
jeszcze energicznie protestuje 
przeciwko agresywnym posta­
nowieniom tzw. „ustawy o wza­
jemnym zapewnieniu bezpie­
czeństwa“ i przeciwko wrogiej 
działalności władz amerykań­
skich w stosunku do Republiki 
Czechosłowackiej.

szym tego dowodem je#t fakt, 
że udział w raidzie zgłosiło po­
nad 6.080 osób, a więc ponad 2 
razy więcej, niż było zaplano­
wane 1 trzykrotnie więcej w sto 
sunku do roku ubiegłego. Są to 
w przeważającej mierze druży­
ny zrzeszeń sportowych i  za­
kładów pracy. Wiele drużyn

miało wobec tak licznych zgło­
szeń duże kłopoty z ustaleniem 
drużyn, które należy dopuścić 
do startu. Określone warunki 
na terenie raidowym nie pozwa­
lają przyjąć wszystkich drużyn 
zgłoszonych do raidu. Przepu­
stowość tras na terenie Beski­
dów, możliwości zakwaterowa-

drużyn, dopuszczonych do Rai­
du, a m. in. 90 drużyn zakła­
dów pracy, 254 drużyny Zrze­
szeń Sportowych (w tym 67 
LZS), 116 drużyn PTTK, 17 dru­
żyn ZMP i  inna.

Z drużyn ZMP-owsłdch do­
puszczono m. in. drużyny z huty 
im. Bieruta w Częstochowie, ko-

w Komisjach Sędziowskich itp.
Górskie Ochotnicze Pogotowie 

Ratunkowe PTTK przygotowuje 
20 patroli ratowniczych, które 
będą służyły rajdowcom pomocą 
1 radą na trasach.

Ośrodki zdrowia na terenie 
Beskidów będą udostępniona dla

ski PTTK zwerbuje tysiąc« »** 
wych entuzjastów turystyki * 
krajoznawstwa «pośród robot»!* 
ków, mlodsieży 1 Inteligenci! 
pracującej 1 przyczyni się d* 
pomnożenia sił w walce o w f* 
konanie Pianu 6-letuiege 1 
przygotowaniu do obrony OjczT“ 
m y.

Z Mistrzostw Polski w hokeju m  lodzie

CWKS — G órn ik  — H ela  — G w ard ia
finalistami rozgryw ek

(Telefonem od specjalnego wysłannika)
W  w y o th *  a -d n io w yo h  » pa tka * e lim in a c y jn y c h  ro z g ry w e k  h o k e jo w y c h  

w  « '.» to w ic ic h  w y ło n ie n i zos ta li f in a liś c i M is trz o s tw  P o lsk i h o k e ja  na 
loctslo n a  ro k  1853, Do f in a łu  z a k w a lif ik o w a ły  się d ru ż y n y : C W K S -u , 
G ó rn ik a , U n ii 1 G w a rd ii,  a w ięc te same, k tó re  ro z g ry w a ły  w a lk i 
fin a ło w e  w  ro k u  u b ie g łym .

Uroczyste zakończenie Dni Leninowskich tt Polsce

500-osobowa delegacja TPF-R 
u stóp pomnika Lenina w

W dniu 1 bm. na zakończenie o b c h o d u  „Dni L e n in o w s k ic h "  w 
Polsce d o  Poronina — miejscowości, gdzie 40 lat temu miesz­
kał i skąd kierował rewolucyjną działalnością partii bolszewic­
kiej jej twórca i  wódz WŁODZIMIERZ LENIN — przybyła z 
Warszawy 500-osobowa delegacja Towarzystwa Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej, aby złożyć hołd pamięci wodza zwycięskiej Re­
wolucji Październikowej.

Z dworca uczestnicy uroczy­
stości udali się pod pomnik 
L e n in a ,  gdzie do zebranych wy­
głosi! przemówienie wiceprze­
wodniczący ZG TPP-R M a tu ­
s z e w s k i.  W skupieniu wysłucha­
li obecni słów mówcy, który 
kreśląc postać twórcy i budow­
niczego pierwszego państwa so­
cjalistycznego, Włodzimierza I ł j l -  
cza Lenina, stwierdził m. In . :

W skład delegacji wchodzą 
przedstawiciele Zarządu Głów­
nego TPP-R z wiceprzewodni­
czącym ZG, członkiem Rady 
Państwa Stefanem Matuszew­
skim na czele, przedstawiciele 
Zarządu Stołecznego Towarzy­
stwa, liczni aktywiści warszaw­
skich kół TPP-R oraz przodow­
nicy pracy społecznej i zawodo­
wej. Wraz z delegacją przybyli 
do Poronina przedstawiciele 
ambasady radzieckiej w Warsza­
wie.

„Cała postępowa ludzkość głę­
boko czci pamięć Włodzimierza

złożyła wieniec 
Poroninie

LENINA. Naród polski otacza 
Go czcią specjalną jako szer­
mierza o wyzwolenie Polski, o 
przywrócenie jej niepodległości 
1 suwerenności narodowej.

Uroczyste obchody, które w 
„Dniach Leninowskich" odbyły 
się we wszystkich zakątkach 
Polski, stały się zewnętrznym 
przejawem szczerych i głębokich 
uczuć umiłowania przez naród 
polski wielkiej postaci L e n in a  
i genialnego kontynuatora Jego 
nieśmiertelnego dzieła, wielkiego 
Przyjaciela narodu polskiego 
Józefa Stalina".

Po przemówieniu przedstawi­
ciele Zarządu Głównego TPP-R 
złożyli u stóp pomnika Lenina
wieniec oraz wiązanki kwiatów

Przodujące Zasadnicze Szfeofy Zawiiuw
ß t r x im a if  s z ta n d a ry  Z a r z ą d «  G łó w n e g o  Z M P  

i Centralnego Urzędu Szkolenia Zawodowego
__ . . * _ 1__ U m a r ł C t V/i ) OU í Q 7 .a t

S p o tk a n i*  e lim in a c y jn e  o d b y w a ły  
się w  cz te rech  g rupach , k tó ry c h  
zw yc ię zcy  sp o tka ją  się w  tn rn te iu  
o  1 do 4 m ie js c a ; pozostałe d ru ż y n y  
w a lczyć  będą o m ie jsca  od 5 do 8, 
n a to m ia s t d ru ż y n y , k tó re  za ję ły  w  
g rapach  S m ie jsca , rozeg ra ją  tu r ­
n ie j o m ie jsca  od 9 do 12. O Ile  
p ozyc ja  3 p ie rw szych  f in a lis tó w  n ie  
b ud z i żadnych  w ą tp liw o ś c i, gdy  ż 
zespo ły CW KS, G ó rn ik a  1 U n ii w y ­
g ra ły  swe spo tkan ia  e lim in a c y jn e  
p rz e ko n yw u ją co , o ty le  C zw artym  
f in a lis tą  m og ła  b y ć  ró w n ie  dob ra  
d ru żyn a  W łó k n ia rz a , ja k  też i  
A Z S -u . W szys tk ie  tr z y  zespoły 
c z w a rte j g ru p y  e lim in a c y jn e j (G w ar 
d la , W łó k n ia rz , A Z S ) re p re ze n tu ją  
poziom  ró w n o rz ę d n y . W szys tk ie  
s p o tka n ia  ty c h  d ru ż y n  zakończy­
ły  się w y n ik a m i o ró ż n ic y  je d n e j 
b ra m k i. Z w y c ię ż y ł osta teczn ie  ze­
spół G w a rd ii, m a ją c y  na jw ię kszą  
ru ty n ę , a le  rów nocześn ie  n a js ta r­
szych z a w o d n ik ó w  tu rn ie ju .

S P O T K A N IA  N IE D Z IE L N B

.V o s ta tn im  d n iu  ro z g ry w e k  e li­
m in a c y jn y c h  rozeg rane  zosta ły  czte

r y  »po tkan i» . P rzed  p o łu d n ie m  
CW KS p ok o n a ł zdecyd o w an ie  K o le ­
ja rz a  10:1 (3:0, 4:0, 3:1), a U n ia  ró w ­
n ież zdecydow an ie  w y g ra ła  z O gn i­
w em  9:0 (4:0, 1:1, 4:0). W ieczorem  
G ó rn ik  po n ie z b y t ła d n e j grze z w y ­
c ię ż y ł B u d o w la n y c h  4:2 (1:0, 2:0. 1:2). 
N a jw ię ksze  za in te resow an ie  b u d z ił 
m ecz G w a rd ii z W łó kn ia rze m . O bie 
d ru ż y n y  w y g ra ły  po p o łu d n iu  z 
A ZS -em  1 w y n ik  sp o tka n ia  n ie d z ie l­
nego zd ecyd o w a ł o ty m , k to  z te j 
g ru p y  z n a jd z ie  się w  f in a le  Po za­
c ię te j w a lce  zw yc ię ży ła  G w a rd ia  3:2 
(0:0, 2:2, 1:0). W łó k n ia rz  p ro w a d z ił 
w  d ru g ie j te r c j i  2:0 i  b y ł  d rużyn ą  
lepszą, w ię ce j a taku jącą . Po s trze ­
le n iu  Jednak przez G w a rd ię  d ecy­
d u ją ce j b ra m k i m ło d z i W łó kn ia rze  
n ie  p o t ra f i l i  odeprzeć n ap o ru  p rze ­
c iw n ik a , s tra c i li  w  3 te r c j i  Jeszcze 
jedną  b ram kę , będąc w  ty m  o k re ­
sie w  defensyw ie.

W S T Ę P N A  OCENA 
P o ró w n u ją c  poz iom  ro z g ry w e k  e-

l lm in a c y jn y c h  z tu rn ie je m  zeszło­
ro cznym  w id a ć  p raw ie  u  w szyst­
k ic h  d ru ż y n  popraw ę ja z d y  na lo -

< « , * » « ■ *  ty m  Id z i*  »zybkoSel
N a to m ia s t u m ie ję tn o ś c i ta k ty c z n e  
w y k a z u ją  dwa zespo ły : C W KS i  
U n ia , k tó re  w y ra ź n ie  o db iega ją  na 
lepsze od pozosta łych  d ru ż y n . Je­
że li id z ie  o U n ię , ta  ocena do tyczy  
d ru ż y n y  w ów czas, Jeśli g ra  ona 
dw om a p ią tk a m i. Z c h w ilą  gdy 
C scho rich  lu b  B a rd a  g ra ją  przez 
k i lk a  1 w ię ce j m in u t bez zm ian y , 
w a rtość  zespołu w y ra ź n ie  obn iża  
się. D ru ż y n a  G ó rn ik a  o pa rta  na za­
w o d n ik a c h  stale w y s tę p u ją c y c h  
zespole na leży  do naszej c z o łó w k i, 
lecz w y ra ź n y c h  postępów  od ro k u  
ub ieg łego  n ie  p oczyn iła .

W śród pozosta łych  d ru ż y n  w y ró ś
n il  się A ZS . W idać, że k ie ro w n ic ­
tw o  Zrzeszenia  z a ję ło  s ię  p o w a ż n i*  
w  ty m  ro k u  h oke je m , co d a je  w i­
doczne re z u lta ty . A ZS  p o c z y n ił n a j­
w iększe postępy w  s tosunku  do ro  
k u  ubieg łego  i  je s t jed n ą  z n ie lic z ­
n y c h  d ru ż y n , k tó re  w y k a z u ją  za­
d a tk i z ro zu m ie n ia  g ry  zespo łow ej. 
W a rto  jeszcze w spom n ieć , że po ­
z iom  re pre ze n to w a n y  przez G w a r­
d ię , Jak ró w n ie ż  sk ład  d ru ż y n y  te ­
go Zrzeszenia  syg n a liz u ją , że G w a r­
d ia  n ie  w y k a z u je  w ię ksze j w a g i d la  
ro z w o ju  h oke ja .

■ T B F A N  RZESZO T

Centralne Zimowe Mistrzostwa AZS
r o z p o c z ę t e

(Telefonem od specjalnego wysłannika)
W  sobotę »  » tyczn ia  o tw a rte  zo s ta ły  w  Zakopanem  c e n tra ln a  Z im o ­

we M is trz o s tw a  A ka d e m ick ie g o  Zrzeszania Sportow ego W m is trz o ­
stw ach  b ie rze  u d z ia ł 160 zaw odn iczek i  zaw o d n ikó w  re p re ra n m ia c y e h

o t w a r < d o Ł r ^ r d «

S i stycznia br. 3 przodujące 
asadnicze szkoły zawodowe: 
Zasadnicza Szkoła Zawodowa 
Wetalowo - F.lektryczna w  Biel­
iku, Zasadnicza Szkota Za­

wodowa Metalowo-Elektry cxna 
w Kłodzku i Zasadnicza Szko­
ta Zawodowa w Białymstoku —
otrzymały sztandary ufundowa­
ne przez Żarz. Gł. ZMP i Cen-

Zakończenśe obrad kierownictw 
Wyższych Szkól Pedagogicinycli

31 stycznia br. zakończyła się 
w Warszawie konferencja kie­
rownictw Państwowych Wyż­
szych Szkół Pedagogicznych z 
całego kraju z udziałem wicemi­
nistra Oświaty Henryka Jabłoń­
skiego 1 przedstawicieli KC 
PZPR.

W ciągu trzech dni obrad rek­
torzy, prorektorzy, kierownicy 
studiów zaocznych, dziekani i 
sekretarze uczelnianych organi­
zacji PZPR Państwowych Wyż­
szych Szkół Pedagogicznych 
przeanalizowali wyniki pracy 
tych uczelni oraz omówili ich 
zadania w świetle Programu 
Frontu Narodowego i wskazań 
X IX  Zjazdu KPZR,

Uczestnicy konferencji uchwa­
lili tekst listu do Prezesa Rady 
Ministrów Bolealaw a Bieruta, w 
którym zapewnili Wielkiego Bu­
downiczego Polski Ludowej, że 
w myśl Jego genialnych wska­
zań, w oparciu o przykład ra­
dzieckich instytutów pedagogicz­
nych poświęcą cały swój zapal 
i energię, aby w Państwowych 
Wyższych Szkołach Pedagogicz­
nych wychować nauczyciela no­
wego typu. Nauczyciela, który 
będzie wychowawcą, rewolucjo­
nistą i bojownikiem społecznym, 
związanym nieodłącznie z ma­
sami pracującymi, który będzie 
szermierzem prawdy, postępu i 
sprawiedliwości społecznej,

tralny Urząd Szkolenia Zawodo­
wego. Szkoły te zwyciężyły w 
międzyszkolnym współzawodnic­
twie o jak najlepsze wyniki w 
nauce, w realizacji planów war­
sztatów 1 w pracy społecznej w 
1952 r,

Do Zasadniczej Szkoły Meta- 
lowo-Elektrycznej w Bielsku, 
która zajęła pierwsze miejsce we 
współzawodnictwie, przybyli na 
uroczystość wręczenia sztanda­
ru: prezes Centralnego Urzędu 
Szkolenia Zawodowego.— J, Za­
rzycki i  sekretarz Zarx. Gł. 
ZMP — T. Rudolf. W czasie u- 
roczystości młodzież przekazała 
prezesowi CUSZ jedną z dwóch 
tokarń wykonanych w warszta­
tach ponad plan.

Młodzież zwycięskiej szkoły z 
Bielska w ciągu całego ub. ro­
ku systematycznie podnosiła swe 
kwalifikacje, rozwijała współza­
wodnictwo i racjonalizatorstwo. 
W ciągu 1952 r. podczas prak­
tycznej nauki zawodu uczniowie 
wykonali w warsztatach 42 o- 
brabiarki do drzewa i metali w 
tym 2 ponad plan,

Po w c ią g n ię c iu  f la g i  na m aszt w 
im ie n iu  za w o d n ik ó w  M lz trz  S portu  
A n d rz e j I to j,  z ło ż y ł przyrzeczenie. 
U czes tn icy  C e n tra ln ych  M is trzo s tw  
Z im o w y c h  A ZS  p rz y rz e k a ją  w y k a ­
zać ale postawą godną sportowca 
P o ls k i L u d o w e j, wzm agać w y s ili: i 
w  w a lce  o  p okó j i  P lan  6-le tn i.

W  n ie d z ie lę  1 lu tego  b r. o d b y ły  
się p ie rw sze  k o n k u re n c je  — bieg’ 
p ła s k i k o b ie t na 8 k m  i  mężczyzn 
na 18 k m  o raz  o tw a r ty  ko n ku rs  
s ko kó w  z udz ia łem  cz łonków  k a d ry  
n a ro d o w e j.

D o b iegów  s ta n ę li zw yc ięzcy  o- 
k rę g o w y c h  zawodów  e lim in a c y jn y c h  
oraz uczestn icy  obozu ka d ry  na ro ­
dow e j S taw ka  b y ła  w ięc bardzo 
s ilna , ty m  b ard z ie j, że zw ycięzców
ty c h  m is trzo s tw  oczeku je  reprezem  
to w an te  sp ortu  studenckiego na 
A ka d e m ic k ic h  M is trzos tw ach  Sw ia - 
ta  w  Sem m ering . la

*ile «u P łaskiego na 8 fa n  «ta- 
ne ło  14 zaw odn iczek z k tó ry c h  tvd 
ko  jedna  n ie  u kończy ła  kem kuren

g n s r «
wodach* ponieważ7 w ^  o U n S  

u le g ły  p rzezięb ien iu ,

Słodyczka i  , ? “  A rłam ow ską , 
zacie te l : i  J,aawi&a R a jcher. Po 
efeźyia j L  r 6wnan,ń  w alce  zw y- 
kó w ^D rze d ^» ? ?  Ra'ic h e r (AZS K ra -  
c ław i P: U  A r ła m ®wską (AZS W ro- 
k ć w i 1 , i an,na R a jch e r (A ZS  K ra -
dobra nosatar»Jkleilenle Wa postawa pozostałych  zawod-

n lczok, k tó r *  bardzo  a m b itn i*  w a l­
cz y ły  m ięd zy  sobą o za jęc ie  ja k
najlepszego m ie jsca .

W b iegu m ężczyzn na  U  k m  s ta r­
to w a ło  52 z a w o d n ikó w  w ra z  z cz łon ­
ka m i k a d ry  n a ro d o w e j K w a p ie ­
n iem , S ty rczu lą  i  Kaszką na czele. 
Trasa by)a  z lodow ac ia ła  co w y m a ­
gało od za w o d n ik ó w  w iększego 
w k ła d u  s ił 1 u m ie ję tn o ś c i w  p oko ­
n y w a n iu  z jazd ó w  i  pode jść N a jle p ­
sze w y n ik i  u z y s k a li c z ło n k o w ie  k a ­
d ry  n a ro d o w e j S ty rc z u lą  (CW KS) 
przed  K w a p ie n ie m  (G w a rd ia ) 1 B u ­
k o w s k im  (G w ard ia ), k tó rz y  s ta rto ­
w a li poza k o n ku rse m . W k o n k u r ­
sie I-sze m ie jsce  z d o b y ł G ra n d ys  
(AZS Zakopane) p rzed  D a w id k ie m  
(AZS Zakopane) i  Burgoszem ró w ­
nież z Zakopanego.

O s ta tn ią  k o n k u re n c ją  d n i*  b y ły  
s k o k i o tw a r te , k tó re  n ie  są p u n k ­
tow ane  w  ra m ach  m is trzo s tw . 
S ta rto w a ło  29 za w o d n ik ó w  i  w szy­
scy zo s ta li s k la s y fik o w a n i. N ie  s ta r­
to w a ! ty m  razem  S ta n is ła w  M a ru ­
sarz. P ie rw sze  m ie jsce  z a ją ł Ja kub  
W ę g rz y n k ic w ic z  (O gn iw o  B ie lsko ) 
s k o k i — 69,5, 67, no ta  207,4, d ru g im  
b y ł R om an S ieczka (AZS) — 57,5, 
64,5, nota. 205. trz e c i Józef D an ie l 
K rz e p to w s k i (CW KS) — 52,5, 63,5. 
nota  202.

W Y N IK I T E C H N IC Z N E :
8 k m  k o b ie t. 1) Ja dw ig a  Ra ic h  er

45.50.0, 2) Ire n a  A r ła m o w s k a  —
47.09.0, 3) J a n in a  K a je h e r 48,42,0.

18 k m  m ężczyzn: 1) G ra n d  1,09,28, 
2) D aw ide k  1,13,57, i )  B urgosz 1,14,11. 
C z ło n ko w ie  k a d ry  n a ro d o w e j s ta r­
tu ją c y  w  te j k o n k u re n c ji  uzyska li 
nas tępu jące  w y n ik i :  1) S ty rczu lą  
(C W KS) 1,06,01, 8) K w a p ie ń  (G w a r­
d ia) 1,06,55, 3) B u k o w s k i (G w ard ia ) 
1,07,02.

M . B IL S K I

Z  P u c h a r u  P o ls k i
w  s ia tk ó w c e  m ęźczynn

W sobotę i  n ie d z ie lę  o d b y ły  się 
p ó łf in a łó w *  ro z g ry w k i o 
P o ls k i w  s ia tków ce  m ę żez jzn . b*oi 
f in a ły  o d b y ły  się w  trze ch  g rupach  
w Poznaniu. Lub lin ie  i  K ie lca ch .

O w e jśc ie  do f in a łu  w a lc z y ło  12 
d ru ż y n , k tó re  w  sześciu g rupach  
ć w ie rć f in a ło w y c h  z a ję ły  po  dw a 
D ierwsze m ie jsca .
P Po d w ie  p ie rw sze  d ru ż y n y  i  każ­
de! g ru p y  w  ro z g ry w k a c h  p ó łf in a ­
ło w y c h  z a k w a lif ik o w a ły  się do f i -

n y UeruDV p ie rw sze j w  P oznan iu  do 
ro z ry w e k  f in a ło w y c h  z a k w a lif ik o ­
w a ł y ^  A ZS  (Łódź) i  G w a rd ia

(Vzr ° g ra p y  w  L u b lin ie  do
fina łó w  w esz ły  d ru ż y n y  CW KS i  
Gwardia (G dańsk).

z  g ru p y  trz e c ie j w  K ie lc a c h  w  
fin a ła c h  g rać  będę A ZS  -  A W F  
(Warszawa) i  G w a rd ia  (W arszawa).

w  Poznaniu n iespodz iankę  p ó łf i ­
n a łó w  b y ł«  rt>Jćc l*  p ie rw szego 
m ie lsca  przez d ru żyn ę  A ZS  (Łódź) 
_  3 p k t  p rzed  w ic e m is trze m  P o l- 
. 1,1 G w a rd ią  (W ro c ław ) — 2 p k t., 
A ZS  (K ra k ó w ) -  1 P k t. 1 U n ią  
(G orzów ) — 6 p k t. '

AZS (Łódź) p oko n a ł G w ard ię  
(W ro c ła w ) 3:0, A ZS  (K ra k ó w ) 3:2 
o raz  U n ie  (G orzów ) 3:0. G w ard ia  
(W ro c ław ) zw yc ię ży ła  A ZS  (K ra ków ) 
•¡•ś i  U n ie  (G orzów ) 3:0, a AZS 
(K ra k ó w ) p ok o n a ł U n ię  (Gorzów) 
3:2. ^

w  Lublinie w  ro z g ryw ka ch  pó ł­
f in a ło w y c h  u d z ia ł w z ię ły  d ru żyn y  
i f f K S  JGrdańsfeL AZS

P t t r a i f e f l i  S ! ś w y  

w H u k o r e s z e i«

¿ S r i»  sr®  - -
p a r t 'e *V  ru n d y  reB“ le r0Zegran0

KeprezeM am  Polak! -  Ś liw a  ju ż  
nane POw nię0 lY, “ n a ł się za pokc- 
( S  *  sP ° » a n iu  z Toluszem  
£*>“ »>• Spasskl (ZSRR) z w yc ię ży ł
t l ia i9 Jb fn n u ęeiu Sat,a ,es<;u (R um u- 
M?levem (Rumun1a> w y g ra ł z
Z A nJ fJ?  (B u łga ria ), a G o lom bek 
Hu f r « r , P ° k0 ria i Sal ,a ra  (CSR), F i- 
m nn » f  u r Ẑ c ieży! R e ichera (Ru- 
k o ó c rv i,,W1y n lk a m i re m iso w ym i za­ko ńczy ły  się p a rt ie  Sm ysłow  (ZSRR)

,r«=OS)“  1 B a rt,a  (N orw eg ia  -  s to lz  (Szwecja),

(L u W in ,
Jaaescu (R um unia) i  0 ‘K e !lv  (B e l- wvch.‘ i  w c ię ty c h  grach a w y c ię ty ł 
fo .)  -  Szaho (R um unia) z o / a l^ o d -  C W KB, w szystk ie  spot-

Na d ru g im  m ie jscu  up lasow a ła  się
G w a rd ia  (G dańsk), odnosząc zw y­
c ięs tw a  nad  d ru ż y n a m i akadem i­
k ó w  z L u b lin a  1 O lsztyna. T rzecie  
m ie jsce  za ją ł A ZS  (L u b lin ) , zw yc ię ­
ża jąc A ZS  (O lsztyn ) 3:2, a osta tn ie  
m ie jsce  za ją ł A ZS  (O lsztyn ) p rze­
g ry w a ją c  w szys tk ie  spo tkan ia  

*
W K ie lc a c h  u d z ia ł w z ię ły  d ru ż y ­

n y : A ZS —A W F  (W arszawa), G w a r­
d ia  (W arszawa), A ZS  (W roc ław ) 1 
O gn iw o  (B ytom ). W y n ik i poszczę- 
S ó|nych spotkań  b y ły  n astępu iace - 

A ZS —A W F  (W arszawa) — A ZS  
(W roc ław ) 3:0, G w a rd ia  (Warszawa) 
— O gn iw o  (B y to m ) 3:1„ G w ard ia  

~  A ZS  (W roc ław ) 3:0 
A ZS —A W F (W arszawa) — O gniw o 
(B y tom ) 3:1, A ZS  (W roc ław ) — o g n i­
w o  (B y to m ) 3:2, A ZS —A W F  (W ar­
szawa G w a rd ia  (W arszawa) 3:o.

I Kga bokserska
^ C W K S  p oko n a ł s ta l (C horzów )

W  wadze m uszej o b ie  d ru ż v n v  
n ie  w y s ta w iły  z a w o d n ikó w  CWK*^
to f I f iz  K T-,00,10 cw anym  S S
c fa A sk l^ f„K  W o in ‘aka i  Goś-ciaftskiego, k tó ry  pauzu je  po no-

“ S i i . r s r ; -  . s -,

ń ™ ^ « b lin ie  mecz bokse rsk i m lę - 
d ry  m ie jsco w ym  O W KS-em  a K o ­
le ja rzem  (Gdańsk), zakończy ł sie 
zw yc ięs tw em  d n iź y n y  K o . l ja r ź l
k n w „ f n t o ? *^m<iC7'u  doS2to ńo cie­kawego p o je d y n k u  w  wadze sreCi_
sk!m.P°m‘<idZy Cllych,ą a Czapli*-

>UB I «

Me spoczywać n a  lamach...

Obniżenie pzim u szermierzy
R ok  1952 p om yś ln ie  zapisa ł się w 

h is to r i i  p o ls k ie j s z e rm ie rk i. Po raz 
p ie rw szy  m ło d z i sze rm ie rze  po lscy 
s ta n ę li do lic z n y c h  spotkań  na za­
g ra n iczn ych  p lanszach. O kres p rz y ­
go tow ań  do Ig rz y s k  O lim p ijs k ic h  
spow odow a ł o ż y w ie n ie  k o n ta k tó w  z 
sze rm ie rza m i w ę g ie rs k im i, ru m u ń ­
s k im i, a p rzede w s z y s tk im  zapocząt­
k o w a ł k o n ta k t z sze rm ie rką  Zw iąz ­
k u  R adzieck iego.

W y ja zd  do H e ls ine k  p o z w o lił na 
w yka za n ie  u m ie ję tn o śc i naszych za- 
w o d n ik ó w  w  zac ię te j w a lce  o me­
dale  o lim p ijs k ie . W a lk i na O lim p ia - 
dzie p rz y n io s ły  naszym  szerm ierzom  
poważne sukcesy. Z w yc iąs tw a  sza­
b lis tó w  nad s iln y m i zespołam i E g lp - 
b t 1 F ra n c ji,  n ieznaczna porażka  z 
d rużyn ą  USA (a w ła śc iw ie  z sedzta-

< ’ bS !y  r.ieoodziennym  w yda rze - 
n iem . F o lscy  szerm ierze  odn ie ś li na 
O lim p ia dz ie  Jeden sukces i  to  chyba 
n a jw a ż n ie js z y : P o lacy zw y c ię ż y ł!
zdecydow an ie  w szys tk ie  re p re ze n ta ­
c je  pod w zględem  w ie k u , d z ię k i 
czemu zy s k a li p rzydo m e k  „d ru ż y n y  
p rzysz łośc i“ .

Piotrowice sypałem
„  sze rm ie rzy  w  H e ls inka ch

K f*  s ** z d w o.10k im  p rz y ję c ie m  
w sroa sy m p a ty k ó w  tego sp ortu  
‘*®c*n * b y li zadow o len i, d ru d z y  tro ­
chę zaw iedzen i. A le  je d n i 1 d ru d zy  
n ie  p rz e w id z ie li tęgo, że czo łow i 
szerm ierze, łączn ie  z o lim p ijc z y k a ­
m i, odłożą po O lim p ia d z ie  na bok 
r io re ty , szable 1 szpady, zapom ina ­
ją c  o p rz y s tą p ie n iu  do norm a lnego  
tre n in g u .

S łuszny 1 ko n ie czn y  Jest odpoczy­
nek  po o k res ie  wzm ożonego w y s ił­
ku , ja k im  n ie w ą tp liw ie  b y ła  O lim ­
piada 1 ok res  p rzygo tow a ń  do n ie j.  
n ie  na leży je d n a k  zapom inać o tym . 
że obse rw ac je  i  w n io s k i z p lanszy 
o lim p ijs k ie j n a jła tw ie j m ożna za­
stosować w  p ra k ty c e , n a ty c h m ia s t 
po ich  poznan iu . Tym czasem  odpo­
czynek naszych sze rm ie rzy  p rz e d łu ­
ża! się, a o da lsze j p ra c y  nad pop ra ­
w ie n ie m  fo rm y  1 te c h n ik i zapom ­
niano, P o tw ie rd ze n ie m  tego b y ły  
X X  D rużyn o w e  M is trzo s tw a  P o lsk i 
w  P io tro w ic a c h  (lis top a d  ub. r.).

Ocena m is trzo s tw  w y ra ż a ła  się 
k ró tk im  lecz w y m o w n y m  zdan iem : 
T* Pozi° in  c zo łó w k i o b n iż y ł się. Je­
d y n y m  pocieszeniem  b y ł m asow y 
s ta rt m łodz ieży , zw łaszcza we f lo ­
recie  k o b ie t o raz u d z ia ł w  m is trz o ­
stw ach re p re ze n ta c ji w o je w ó d z tw , 
w  k tó ry c h  do n iedaw na  bardzo  ma- 
• o in te resow ano  się sze rm ie rką  (np. 
Bydgoszcz).

Warszawa ostrzeżeniem
D ru żyn o w e  M is trzo s tw a  P o ls k i b y ­

ły  os ta tn ią  im pre zą  w  k a le n d a rz y k u  
na 1932 ro k . M ies iąc  czasu, ja k i 
d z ie lił s ze rm ie rzy  od następne j po­
w ażne j im p re z y  -  T u rn ie ju  M ias t, 
p ozw a la ł na p o p ra w ie n ie  fo rm y  1 
n iedoc iągn ięć  te ch n iczn ych .

O cen ia jąc poz iom  w a lk  n a js i ln ie j­
szych o ś rod kó w  sze rm ie rczych  w 
Polsce podczas T u rn ie ju  M ia s t w 
W arszaw ie  trzeba  s tw ie rd z ić , że 
sy tu a c ja  we flo re c ie  k o b ie t je s t n ie ­
na jlepsza. U w szys tk ich  naszych re ­
p rezen tan tek  o b s e rw u je m y  zastó j 
fo rm y ,

W k o n k u re n c ji m ę sk ie j we f lo re ­
cie z ka ż d y m i zaw odam i m ożna za­
uw ażyć pop raw ę. N a jlep szym  flo re ­
cistą T u rn ie ju  b y ł Rydz i n ie w ie le  
u s tę p u ją cy  m u  Zb. P rzeźdz ieck i. Ci 
d w a j f lo re c iś c i u d o w o d n ili, że na le -

żą do d o b rych  za w o d n ikó w  
re p re ze n ta c ji. -

W p o ró w n a n iu  7 flo re te m  8 
p rzeds taw ia  się s y tu a c ja  w  szab»' 
U k ła d  s ił w ś ród  szab lis tów  pozos**' 
je  od dłuższego czasu bez zrr» i*v  
Nasi s ta li re p re ze n ta nc i PawłoWsK*» 
Z a b ło c k i 1 C z a jk o w s k i w y ra ^m  
p rzew yższa ją  p ozosta łych  aawoo®* 
kó w . U  szab lis tów  da je  się zau^j® 
żyć b ra k  rezerw , w y n ik a ją c y  z 
w ła ś c iw e j p ra c y  zi*zeszeń nad  szfco 
le n ie m  za w o d n ikó w .

T e n  stan  rzeczy p o w in ie n  zdop i“  
gow ać sekc ję  s z e rm ie rk i G K K F  
zw rócen ia  uw a g i na systematyce** 
i n a leży te  szko len ie  m łod ych  
b lis tó w . W p rz e c iw n y m  raz ie  
p u n k t sze rm ie rcze j d ru ż y n y  harón  
w e j, ja k im  b y ła  do tychczas sz**J*J 
n ie  będzie m ó g ł gw a ra n to w a ć  
sukcesów  w  sp o tka n ia ch  z przeciw  
n ik a m i za g ra n iczn ym i. *,

N a jg o rz e j w  s tosunku  do ln n y ^ "  
b ro n i, p rzedstaw ia  się poziom  
d z is tów . D użo s łów  za ch w y tu  j
m ło d y m i szpadzis tam i startu jącym , 
w  P io tro w ic a c h , o kaza ło  się Pr 5£ja 
wczesną radością . W a lk i w  g*pR®* 
w  W arszaw ie  o d b y w a ły  się na  j* 
z io m ie  n iższym  a n iż e li na  ¡Sl/vs** 
Szczególn ie  ja s k ra w y m  przykład®  
b y ł o lim p ijc z y k  K ra je w s k i, 
w y p a d ł w  T u rn ie ju  n iespodziew an 
słabo.

B ra k  n a leży tego  1 Jedno litego
m u tre n in g u  spow odow a ł n iepokoi** 
cy  stan  w  szpadzie, chociaż ^  
g ry w k i m is trz o w s k ie  udo w o dn iły *  
szpada cieszy się n ie  m n ie jszym  
in te re so w a n ie m  m ło d y c h  sze rm ier 
od  in n y c h  k o n k u re n c ji.  ^

U progi! sezonu
K a le n d a rz  im p re z  s z e rm ie rc z y ^

na ro k  b ieżący je s t bardzo 
M is trzo s tw a  n ie k tó ry c h  zrzes* ^ 
w y ło n ią  z pew nością  szereg n0 ' S e- 
nazw isk  w y ró ż n ia ją c e j się n a ło d *^
ży. Żeby ta k  się s ta ło , k o n ie c f? ^  
je s t w y s iłe k  za rów n o  zaw odn a 
la k  1 tre n e ró w . T y lk o  odpow ieo  
szko len ie  może p rzyn ie ść  re zu lta  -

Tym czasem  w śród  tre n e ró w  
n ia ły  duże różn ice  w  dz ie d z in ie  • 
stem u tre n in g o w e g o . N azw isko  
g ie rsk leg o  tre n e ra  Janosa KcV?inl 
w iąże  się ściśle z dotychczasoW> ^  
sukcesam i p o ls k ic h  sze rm ie rzy  
ciągu o s ta tn ic h  la t . K e v c y  w prow  
d z ił do n c ls k ie j s z e rm ie rk i dużo h ^ 
wego W skazów ki i  ra d y  dośw ia<f  .j«, 
nego tre n e ra  są n ie s te ty  Vf
zow ane przez n ie k tó ry c h  t * 6”  
k tó rz y  u w aża ją  sw ó j system  za 
lepszy.

S ekc ja  s z e rm ie rk i G K K F
z w ró c ić  na to  uwagę, k ła d ą c  
g ó ln y  n ac isk  na je d n o lite  szko leń *^  
o p a rte  o w skazó w k i i doświadczę 
K e ve ya  i  u w a g i tre n e ró w  lcr8J 
w ych .

N a jw ię k s z y m  zaszczytem  d la  
w o d n ik a  Jest re p re ze n to w a n ia  8 
go k ra ju  w  spo tka n ia ch  m ięds> 
ro do w ych . W  b ieżącym  ro k u  oiV tj-  
dą się w  B r u k s e l i ' m is trzos tw a  
ro p y  w  szerm ie rce . P o lska  z%l0~ 
sw ó j u d z ia ł w  m is trzo s tw ach .

N ak ła d a  to  na za w o d n ik ó w  ł ęy, 
ner ów  obow iązek su m ie n n e j P ^ m i  
k tó re j re z u lta tó w  poza n ieH czh, * 
w y ją tk a m i tru d n o  b y ło b y  doszu 
sie w  w a rsza w sk im  tu rn ie ju .  ^

W yd a je  się, że u ruch o m ion e  
n lo  w  k i lk u  m ias tach  oś rod k i 
le rtiow e  p o w in n y  pow ażn ie  p fz y c i  
n ić  się do p odn ies ien ia  poz io m , p* 
zw iększen ia  k a d r  naszych h&J 
szych sze rm ie rzy .

W . A N D R Z E J « W S* *


